
N r .  6 8 , b r a k ó w ,  d u i a  2 4  M a r c a  — Ś r o d ą R o k  l K
8S8WE R efsrir  * wychodzi codziennie., * wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P' w « js ni ur e s  e  t  e. w y w o s i :
rocs**e: 

Si li. w. ft.
m  : .

AS si. W. R-
i* .  v
13 . ,

JŚ „

^ t a a r t a l n i e :  

6 rf. w. a. 
? .  .
5 , .

•nnifCMM

3 .
1 .

3 .
tśw.

N O W A
— Gt

K
80 ,

Kfc arowiłejS g jr*«»yłjrę jwstową .
W Państwie Hiewiaokie* . . . .

Bi.SjlO*  ...................
$'.■ Wlosk Fnaoji, Anglii, Belgii.

■^Yfysejaeiyi, Tnioyi i iaśyeŁ krajów 32
Peslestyeszy unaaor h;tzta]» I© sarii*. z erzasyfóą psaztewą 1% o«

P re n u m e ra ię  % ynyjm .ujt się ty ih o  na ja t y  m iesiąc. 
listy a p.więditss! i prnkasy pianioi-. aa pi-ss.aaieiratę i cgAcszenia (icgeraty) ujjra*s» się bł»- 
tyAst/i frase.o ic  AdseiBisArsoyl Nowej Reformy w Krkkuwi6 -  Lit ty reklamacyjne nieopiecm 

fesejw ij* jt«!j.t6g3;ją oplfcela poesi-jwej. — /Azifhs niefmnkowar.ysh aie przyjai %o *13 
K ękopiasnótc n taśayianyoh  jSZatLi&cya tkie »w raca . 

t<Erea> B i d a k e y i  i A iarad *ii»tr®cyS -- &w. .Zj-ihih K r  i s . REFORMA
P r © m « w * w r « r f i  y r i / j H i > ą

(jM » w ą i AliiiMnqJi „NOWBJ UTuMMT* i wnywu inady aratow.; 
■JcJlM wąi AArnwlameye » - Jurom , — wp M V. A. Brigara 1 GU6na
trafika w Byan - i . , ł  mk m ,[ ku wi«i 'r ' . '-t. Iz)1  lar Ma ski dum p.
Oaynortla -  b j .  Z. £_u.au, w Baki«nnł«aah,‘J -  -i Kaklttifiaga w m ii S u ń  
aie -  Haa<■! J. Bajan pray aJiiy >... iŁla . — v f l I I M I  > “aaeraty) prayj ■tje Adaalal*. . .  .  „_____pnyjatje  A
aneya *a •ptoą ad miejsca w ierni in k u a  p o u i. (pedt), aa alw m y tai 10 e( aa kaidy 

'  eeat l a d a a i im e  (a* & atraaaiey ł  * vika, ~ 
aa kaidy rat. 0 | a . ■ a e a u  d e  „ B e f a n

•^louemli itf ) ara, a  ja «f:» i i  seię 1 ab. ad 100 p . pL iy  dn. aaaltjeu/.ryea a 50 eest. 
■.i 109 agaaw. dla adaj^a Oj t  pr acataraaakow. — NaJeśytadd ayraMatę i a p r a ó d  aadeetał

•j>* ■ y rai 
drebaya pa 
lIo iH lj

drak^b
lyrfctlrree

prr W  pamrtar-L — O t ł a t a e u l a i  p  awawraitęarayjwają;W« L w a w ie  Ag. „No- 
Bbform/ w ki ‘ygarai f .  H. BiokUra rAL^tbrrga); — W  T a r u a i r l a  ,L adie: J. Del jłz- 

B a e a a a a l e  kai«garaia J. A. Pallara, — W  P n e m y i i o  E.1 kauiila B ■iui —
W le 4 n lo

i

kaiMan
n  kaifgarnia L. Gileeakfi; — ..  _________

w ttambargn, Praakfareie aad Meaea, Berliaia, Lipska, Bazylei 
iba.r Nr. 2, B. Moasa (takie w Berliaia, Hambarga, łlo- 

i N e.jjriusrdi.) W  “  » < / .d  Eaięgaraia Luambargiki 8 n  dea Gband* Aagnstiii* 
Soeiew M .l.^ le  d . Pablidti k. I  o r ( 11 e, direetear. Bae 8-te Aitne 51-bia.

Doakoatd i &pób i ; — I w i a p a l n  ksiygamla 
pp. "Haaaeasteia b  Taglar (takie vx“
1 Wroela-rU) A. Oppelik, 8 «
aauaiaw i Ne)

i J d  W y d a w n i c t w a .

Upraszamy Szanownych Prenum erato­
rów kwartalnych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi:
W miejscu . . .  5 złr. — c.
z odnoszeniem do

domu . . , . 5 złr. 90 c.
w yalistwic austrya-

ckiem . . . .  6 złr. — c.
w cesarstwie nie-

mieckiem . . 7 złr. — c,
miesięczme z a ś :

W miejscu . . . .  1 złr. 80 c.
z odnoszeniem do *

domu . . . ,  2 złr. l O  c.
W państwie austrya-

ckiem . . .  2 złr. — c.
w cesarstwie nie­

mieckie! u . . 2 złr. 5 0  c.

Krafcźw, 23 marca.

Od pierwszej chwili, jak się pojawiły 
sławne banicyjne dekreta rządu pruskie­
go, głoszono, że i rząd rosyjski wystąpi 
z czemś podobnem. Pogłoski te odnosiły 
się raz specyalnie do Polaków, nie będą­
cych poddanymi rosyjskimi, a .zamieszka­
łych w ziemiach pod p a n o w a n ie m  rosyj- 
skiem, to znowu szczególniej do Niemców. 
W pierwszym wypadku możaaby przypu­
szczać. iż dekreta banicyjne są wynikiem 
jakiejś wyraźnej między obu państwami 
Umowy, mającej na celu ściganie Pola­
ków — w drugim wypadku byłaby to zo 
strony Rosyi akcya odwetu za bezpod­
stawne wygnanie tysięcy poddanych ro­
syjskich z granic państwa pruskiego. Ale 
jakkolwiekbądź rzeezby sie miała — do­
tychczas były to tylko pogłoski. Zdaje się 
jednak, że czems więcej niż zwykłą po­
głoską jest wspomniane wczoraj w na­
szym „Pczeglądzie politycznym11 doniesie­
nie toruńskiej Ostd. Ztng., iż rząd rosyj­
ski wydał już rozkaz wydalenia wszyst­
kich Niemców, nie mających poddaństwa 
rosyjskiego, a zamieszkałych w Królestwie. 
Stosunki tego dziennika z kołami przemy- 
rłowemi i kupieckiemi w Królestwie czy­
nią to doniesienie bkrdzo wiarygodnem, 
i było ono już nawet przedmiotem inter- 
pelacyi w Sejmie pruskim. Na tę inter- 
pelacyę, wniesioną przez .Richtera, odpo­
wiedział minister Puttkammer, że rządowi 
Hic o tern nie wAdomo, ale nie przypu­
szcza, aby mocarstwo zaprzyjaźnione z 
■Niemcami mogło się chwycić środka tak 
gwałtownego przeciw obywatelom nie­

mieckim. Jest w tej odpowiedzi dzi­
wna wiara w naiwność ludzką! Minister 
tego państwa, które nie bacząc na przy­
jazne stosunki z Rosyą i Austryą, wyda­
liło z granic swoich tysiące rosyjskich 
poddanych i obywateli austryackich, a 
czyniło to w sposób tak gwałtowny i bez­
względny, ze wywołało powszechne obu­
rzen ie— minister tego państwa nie przy 
puszcza, żeby rząd rosyjski w podobny 
sposób mógł wobec „zaprzyjaźnionych11 
Niemiec postąpić!

I my tego nie przypuszczamy, a po tyłu 
doświadczeniach przypuszczać niestety ma­
my praw o, że banieye rosyjskie odnosić 
się będą tyiko do Polaków, pod pozorem 
wypędzania Niemców. My się obawiamy, 
że między Prusam i a Rosyą istniało w tej 
mierze porozumienie, że w myśl tego po­
rozumienia zaczęły Prusy akcyę banicyj- 
ną, a teraz Rosya niby to zmuszona, niby 
w zamiarze słusznego odwetu czyni toż 
samo. Sławne „ausrotten“ jest celem po­
lityki obu państw wobec Polaków. Bani­
eye są jednym z lepszych ku temu środ­
ków. W yrywając całe rodziny z miejsc, 
w których miały z dawna stały zarobek, 
większą część tych rodzin gubi się pod 
względem ekonomicznym j finansowym — 
nie wspominając już o stronie moralnej 
tego ścigania. Wyobraźmyż sohie, że z obu 
stron dekreta banicyjne wykonane będą, 
a mamy dziesiątki tysięcy rodzin polskich 
wykolejonych, zrujnowanych, doprowadzo­
nych do nędzy — co w każdym razie wy­
paść może tylko na korzyść programu wy­
tępienia. Wiedział dobrze Bismark, że wy­
ganiając Polaków, nie krzywdę Rosyi wy­
rządza lecz przysługę — wi 3 dobrze rząd 
rosyjski, że robiąc to samo u siebie, nie 
obudzi gniewu potężnego kanclerza. Ale 
żeby rząd rosyjski posunął dziś odwagę 
swoją w^bec Prus i Bi smarka aż do tego 
stopnia, by na seryo odwetową politykę 
rozpoczął, i istotnie Niemców a nie sa­
mych Polaków wydalał — w to nam ja ­
koś uwierzyć trudno. „Haust du metaen 
Juden, hau Ich den deinen“ — na to rząd 
rosyjski jeszcze się odważy, bo to nawet 
mile widzianem będzie, ale ..hau ich dieh“, 

jtego chyba Niemcom nie powie!

Czynow nicy w  ziemiach polskich.

W krótce rozpatrywany bidzie w rosyjskiej Ka­
dzie państwa projekt, wypracowany przez Icomi- 
syę pod przewodnictwem sekretarza stanu Pe- 
retza, a obejmujący nowe przepisy o przywilejach 
urzędników rosyjskich w Królestwie Polskiem.

Dotychczas obowiązujące przepisy z r. 1867 za­
pewniają urzędnikom rosyjskiego pochodzenia na­
stępujące DrzywiUje: 1) fuaausz na aosTta po­
dróży i przeprowadzki w ilości rs. 600 dK klas 
do V I włącznie, a rs. 1000 dla urzędników wyż­
szej k la sy ; Z) cc pięć lat, dla ęzczegolnie goi J- 
wych, dodatki do pensyi w ilości i5 . 30, 45 % 
i t. d. (w wydziale oświecenia 25, 50 pret. itd .)  
z zast zeżeniem, że liczba takich osób nie może 
przenosić 1/ t  ogółu urzędników rosyjskich w da­
nym wydziale, mających więcej niż 5 lat służby; 
3 / dueei urzędników rosyjskich wychowują się 
w zakład: ch naukowych L . koszcie rządowym; 
4) term in wysługi em erytury jest dla urzędni­
ków lOojjskich skrOcouy, ą norm alna wysokość 
pensyi nieco podniesiona i B) rangi i order św. 
Włodzimierza udzielają się urzędnikom rosyjskim 
również w skróconym term inie.

Wyliczywszy powyższe ulgi Birg. Wiedomosti 
robią uwagę, iż nie są one o tyle istotne i po­
nętne, ażeby mogły skłonić rzeczywiście zdol­
nych i pożytecznych urzędników do przenosze­
nia się w obcą, poniek-d wrogą sobie sforę. A  
że obecnie, po upływie lat dwudziestu od ozaau 
ostatniego powstania, napływ elem entu rosyjskie­
go do kraju nadwiślańskiego jest równie, a na­
w et bardziej pożądanym, przeto w,edłog zdania 
D m ew n , ażeby skierować tam pie szumowiny 
nrzędnicze^o świata, lecz ludzi prawdziwie pzano- 
wnych i sum iennych, należy położenie urzędni­
ków rosyjskich w tym kraju uczynić nęęącem pod 
każdym względem.

Zdaje się, że byłby daleko prostszy i mniej 
kosztowny sposób postarania się o urzędników , 
„prawdziwie szanownych i sumiennych* w‘ pro-, 
wincyach polskich, a mianowicie brać Polaków .; 
Ten sposób był dawniej praktykowany i t o z z u - j  
pełnem powodzeniem. Oszczędziłoby się przy t e j ! 
sposobuości wiele funduszu marnowanego na pe- 
regrynacye nom natów od Amuru do Kalisza i 
v ci tersa, za co budżet państwa, tak dziś obcią­
żony, także byłby wdzięczny.

Moskiewskie Wiedomosti tamieszczają w tej sa ­
mej sprawie następującą koreapondeucyę z W ar­
szawy :

„Rosyjskie towarzystwo w W arszawie, a zwła 
szcza urzędnicy wydziału , ośw ieeenia, z trwogą 
wyczeaują rezultatu uchwał komisyi obradującej 
w Petersburgu pod przewodnictwem sekretarza 
stanu Peretza, nad przepisami o przywilejach u- 
rzędm iow  rosy skich w Królestwie. Mówią po 
mieseie, że projekt wnióBiony ju ^  do rady pań­
stwa, opracowany jest w duchu ograniczenia i 
tak już szczupłych przywilejów, nadanych tym 
urzędnikom w r. 1867 Ograniczeń a motywują 
si? jakoby zbytecznym napływam E jsran  do Kró­
lestwa. Tymczasem napływu takiego nie ma i ow­
szem potrzeba uczciwych losyjskich diejatielów 
czuć się tutaj daje wszędzie.

W składzie biur powiatowych to najlepiej je- 
szezo, jeżeli naczelnik pow iatu, pomocnik jego i 
naczelnik straży ziemskiej są Kosyanam i; reszta 
urzędników to już zazwyczaj Polaey, wrogo uspo­
sobieni dia sp rany  rosyjskiej, starający śę po 
psuć tylko wszelką dobrą in i yatyw ę I  to w naj- 
lepszycn pow iatach , a co się dzipje w innych, to 
widać z procesu b iłgm jsk iego .

To samo widzimy i w miastach gubern ia!jyob; 
w rządach gubernialnych, pomimo licznego per- 
Bonalu i dobrych pensy , bywa po dffóch lub 
trzech urzędŁuców rosyjskich. N ikłby nie przy 
puszczał, a jednak są gubern ie , w których gu­

bernator sam musi reierować ważniejsze sprawy, 
a nieraz nawet przepisywać i ekspedyować, aby 
pomocnicy nie zdradzili tąjemnicy i nie zawiado­
mili o czemś niepotrzebnem  osób interesowanych. 
Ale zapieczętowawsaj nawet kopert?, gubernator 
niezawsze jeszcze bywa spokojny: otworzą na 
poczcie I W innych władzach jubernialnych także 
nie więcej urzęduje Boayan.

0  ile niektóre sądy przeniknięte są duchom 
rosyjskim, dowodzi następujący przykład. SprLwy 
byłych unitów sądzone są zazwyczaj w jednym  
z sądów okręgowych centralnej Rosyi, niedawno 
jednak dla pospiechu i ułatw ienia uznano za mo­
żliwe, aby sprawy rzeczone rozstrzygał jeden  z 
sądów okręgowych Królestwa. Od czegóż zaczęła 
się działalność sądu? Oto w pierwszej zaraz apra 
wie sąd pozwolił prawosławnym wykonać przy- 
sięgę przed kaiędzem , na gołosowne ich tw ier­
dzen ie , ze są katolikam i) przyczem e^d oświad­
czył, że nie wdaje się w rozbiór, do jakiego wy­
znania świadek należy, gdyż dla sądn wszystkie 
religie są jednakowe.

Zwróćmy się tor aa do V arazi wy Zazwyczaj, 
mów.ąc o napływie rosyjskich urzędników i pe- 
dagugów do K rólestw a, wskaząją na instytueye 
rządowe warszawskie, szczególniej na peroonal 
pedagogiczny. Rzeczywiście, dzięki staraniom ku­
ratora okręgu, sprowadzono wieln Boayan, leci 
czyż • .c fn a  Polakowi powierzyć naukę języka ro ­
syjskiego i historyi ojczystej?

1 wobec t 'g o . u gas w Wai zau ie znajdują 
się nawet Bosyanie, mówiący o jakim ś napływie 
urzędników pochodzenia rosyjskiego i dlatego nie 
dziw, że w Petersburgu uroi* , aa sprawiedliwe 
znieść przywileje dane w r  1867. Tymczasem 
bez owych przywilejów, nie w _iomo ezj kto 
zechce urzędować w ifraju , nastrojonym wrogo, 
gdzie i bez tego rosyjskiemu człowiekowi żyć 
bardzo trudno.

Zrozumiałym więc jest strach  rosyjskiego to­
warzystwa wobec wzrastających wciąż pogłoaek 
o zamierzonych ograniczeniach. Urzędnicy pokła­
dają nadzieję w tum, że g łów aj naczolnik kraju, 
znający dobrze stan rzeczy, etanie w obronie praw 
urzędników pochodzenia rosyjskiego przy rozpa- 
tizeńiu projektu nowych przepisóu w radzie pań­
stwa."

Jacy i  to nieszczęśMwi ci ezynoz-iicy rosyjscy, 
a jaka zabawna Mrskow. Wiedomosti.

h przyszłości aiuiii duwudzić może. Takiego go­
le n ia , k tóry  zr< z q dcwoćy swej odwagi ztozył

W a rsza w a , 16 marca.
Ciekawe odwiedziny miała ostatniemi czasy 

W aiszawa. Znany wam Robrze ze swych arty­
kułów redaktor Swiitu  p. Komarow, w c h a  u  
właśnie, gdy upadek tutejszej (Jhtoili udowe anif 
bankructwo r ugodoWej“ polityki — pojawił się 
na bruku warsz.w skim  z zamiarem pieniężnych 
ofert, naszemu dziennikarstw a, za propagandę 
ugodową. Daiennik stawiający janno program  te ­
go rodzaju, utrzymać się An nas n ie mofik, 1 dc 
brte wiedzą o tern B osyanie, ale dziennik po­
pierający tę ideę ubocznie, niby od niechcenia, 
mógłby oddać jej pewne nału g i.— Szło więc p. 
Komarowowi, który ru a m  z H urką z Petersbur­
ga przyjechał — o wynalezienie takiego dzienni: 
i o tid .ielehie mn anbwencyi. Jakkolwiek nieate- 
<tj jak .zędzie, tak i ju iędzy kw estam i znąjdują 
się różni ludzie, to .jedń»l p Komarow » nąa po­

trafić miał na zupełnie niewdzięczne pole, tak iż 
podobno i propozycyi nikom u uczynić się nie 
ośmielił nawet.

PogłoLki o których wspomniałem wam w po­
przednim: liście o usunięciu się Apuchtina, nomi- 
n °c ji jego na towarzysza m inistra oświecenia, 
or^z zastępstwie na tej posadzie dotychczoeowego 
rektora uniw ersytetu Ław row skugo — okazały 
się na ernz przynajmniej niepraw dziw em i, ió- 
./n ie jak i ustąpienie z zajmowanego o truowis!;a 
przez p. Hurkę. Szczególniej to ostatnie w obe­
cnej ehwili wydaje się nięprawdopodobnem, wo­
bec d iiw r go niepokoju władz tutejszych, wzglę- 
Jam  A u str, i apodziewonego tnaroia z nią Rosyi. 
Hnrko jakkolwiek naw et w arm ii w ostatnich 
CT-sach swą popularność nadazarpął — dzięki ad­
ministracyjnym swymi robotom, w każdym razie 
uważanym je s t za jedynego człowisku, który

;
forsując B ałrauy, m e nanwa się z tak ważnego 
pusiernuka wojennego jak  W arszawa, i to w ehwili 
w 'K tórej trzyma się rękę na gardzie szabli. — 
W praw drie w pań jtw u  n  „.Kim niemożliwości 
ni« uia, i tn więc ozohiłte względy mogą prze­
ważyć m terea państwa, aie na teraz przynajmniej 
wyaąY aię to naj wyrazem n.eprsw depod bień- 
Btwem, zresztą godzą d ę  pod, tym względem i 
moje bardzo poważne informąeye.

P . Sioaebalski w dziziejszym numerze Dnie- 
umiia. ogłosił pożegnznie swoje z czytelnikami — 
odtąd pirmo to podpiąywać bęczie p Gzestiakow, 
b. cenzor i aekretzrz prywatny p. A puchtina. 
£ m iraa  tą  nie >naczy bynajmniej zmiany tonu i 
pn gram n w polityce raądowcj p . Gzestiakow bę­
dzie toż samo robił, co robił p. 8zczobalski, któ- 
iego u .ucięcie aię, jak twierdzą świadomi rzeczy, 
jest rzeczywiście tylko spowodowane chorobą. 
Faktycznym redaktorem Dnietonika, jak lakty- 
canem generał-guber> atorem  warszawskim będzie 
zawsze pzpi M arya Andrejewna Hnrko. Redaktor 
podpisujący Dnietmlk jest tylko od korekty. Gdy 
p. B zcebalsk fj był zd rów , wtedy zjawiał się 
w i amkn j  otrzymywał in»p<racye do takiego lub 
owego artykułu, obeeph  do rodakcyi przychodzą 
podobno jnż gotowe elaboraty.

W sprawie nowej grapy aocyalistów, wykrytej 
podczas tr i  m i s  proccau Bardowskiego jnż podo­
bno zapadły wyroki, po przeprowadzeniu śledz­
tw a , ale w sposób adm inistracyjny. Bnadź nie- 
wiflkiemi jednak musiały być pizeatępstw . owych 
rewnlacyoniwów Hicyaliatyrznych, okoro najwyż­
sza *tlmini8tr»ćyjha kora rnnaeioną została, na 
tak zwaną deportacyę, w mniej oddeione guber­
nie carstwa, a aj niższa na trzy miesiące.

Na Podlasia i w Łabetskiem  pracuje dalej p. 
Dobrjańaki i wywozi, księży, jak tylko może po­
chwycić choćby najmniejszy cień podejrzenia. 
W  W arszawie p. Włassoski robi jak może i gdzie 
może nieporządki, gdyż zawsze i wszidzie jest 
dobrze dopóty; dopóki tan  mąż się nie z jaw i; pani 
H urko proteguje kr* t  ezerwony, a pani Tołstoj 
przytułki noclegow e, z esege coraz to większe 
niezadowoleni* w .zatoki eie rodx<, co tez nieza­
wodnie w nie^ąjękięj przyszłości usunięciem Toł- 
atpja nię zakończy; a my tjm eza1 « n  patrzym y na 
wasyatko |  napoły a  "kniętem i oczyma, i od­
uczyliśmy fię  pow tarauiia a wykieg o tro i su „go­
rzej jej !} 4  nie może' —  g iy ś  codziennie p-'d 
katcym  w rgi d, o  nam  gorznj.

Dziś rozstał aię . * jtym światem Antoni F  m- 
kena i n , s tan cy  eenzor Komttetn cenzury war-

S T R Ó Ż .
Z n a l k i  o  b y t

spisał
Ant. Joz. Sęk.

W  całej wsi popłoch i zaciekaw enie. O czwar 
tej reno Kacper Michalak, fornal dworski wpadł 
« niysiu^y do s ta jn i, zat^ofał głośno „Złodziej 1“ 
i z tym sam jm  okrzykiem pobiegł do kuchni fol­
w arcznej, obór, a dalej pod okno rządcy ma­
jątku.

Niezadługo odezwał się dzwonek włodarza, 
d o łu ją c y  do pracy i na podwórzu zaroiło się.

Z zaspanemi tw arzam , ociągając się przed ca-H 
fodzienuą pracą zwolna kroczą zazwyczaj ludzie 
hu pierwszy odgłos dzw onka; dziś jednak wszy- 
kiltie twarze maln,ą zaciekawienie : w stajni, przy 
pakach na schowanie obroku przeznaczonych, ze­
brało się całe grono zainteresowanych, a Kacper 
Po raz dziesiąty zapewne, głosem oburzenia peł- 
&y m , opowiadał swoje odkrycie.

—  W stałem w cześniej, żeby do dnia zwieźć 
kartofle z pola, podchodzę do stodoły, patrzę: 
°tw artal Wchodzę do m łockarn i: drzwi odbite! 
.•atrzę, brakuje korca pszenicy z tej g iouudy, 
3o to wczoraj nasypywaliśmy.

—r To dopiero! — zauważył któryś z otacza­
n y c h .

— Skaranie boskie z tymi złodziejam i! — jnńj 
‘^ i ł  dalej Kacper z ubolewaniem i gniewem. — 
Takie dobre to nasze panisko i zawsze jakiś ło tr 
go kradnie Łońskiego roku skradli parę koni, 
teraz znów tę pszenicę.

— Ale że psów nie było spychać, to dziwne, 
podrzucił Kuba młody fornal.

— Ano n ie , tylko pewnikiem sw ó j, albo ze 
W ojskim kto był.

— Dla Boga, to już koniec św iata, kiedy ta- 
S #  złodziejstwa się dziej»l — ze sm utną mmą 
leWyrni-owj«i M ałgorzata, kucharka, skłonna do

tycznych uwag.

Zjawił się i rządca, zbudzony alarmem.
— Jakże to by ło , Kacprze?
—  A no, wszedłem i zobaczyłem , że odbite , 

więc poleciałem do pana rgądcego, coby mn za­
meldować, bo ja tam o pańskie dbam ! kiedy 
pański cbleb jad am . to pow inienem . . .

— No, dobrze, dobrze.... Nikogo nie widzia­
łeś przy stodule?

— Nikoglaieńko. Bano jeszcze by ło , ledwie; 
miesiąc zaszedł.

— N o , a gdzież był stróż?. .
— A n o , nie było g o .. .
Sytnacya wyjaśniała się.
— Jakże tu mają nie k raść , kiedy s tró ż , co 

do pilnowania postawiony, sam dopom agał —  
podsunął K acper; — stróża nie było.

Rządca wyjął z zanadrza świstawkę i świsnął.
Nikt się n:e odezwał; z za sztachet ukazał się 

duży pies podwórzowy Bis.
— A co? etróża nie m a, bo Bis jeszcze nie: 

uwiązany 1
— N o , marsz do roboty , — zakomenderowali 

rządca.—Jak  się pokaże w podwórzu stróż zayyo-j 
łać go do m nie.

— Ja  tam zawsze món iłe m , proszę pana' 
rządcego, —zaczął K acp er,— że na stróża to trze­
ba człeka pew nego; toć to tyła dobytku na iego 
głowie i pańskie i nasze. Oho I jak ja byłem vr 
tisieku stróżem , to nie było złodziejstwa....

— Toś był już slróżem ? — zapytał go rządca.
— Byłem .... Ale u mnie był porządek; ja  to 

wiela gadać nie chcę, ale coś mi się patrzy, i; 
M ichał to ta jakoś nie zawsze w podwórzu sia­
duje. Mnie ta  wszystko edno , ale ja  go ta kie­
dy przydybię.

— Rany boskieI — mówiła M ałgorzata, — to 
już pewnie będzie koniec świaia, kiedy taki apo 
komy cbłop, jak M ichał, a i to złodziej. To do 
piero dopust boski na tę jego kobiecinę)... A tu 
łajdak c h ło p , żeby tak kraść 1

I stróż został złodziejem....

Dwa miał tedy zmartwienia M ichał Ł odyga, 
nie licząc mniejszych utrapień. M iał w dc md: 
chorego syna i na dworze opinię złodzieja, co 
się równało utracie słnżby.

Jeżeli bowiem pierwszego dnia po apełnionej 
kradzieży były jakie wątpliwości co do osobisto­
ści złodzieja, to w trzecim nie było jnż żaJnej, 
że ieat nim stróż podwórzowy, M ichał Łodyga.

Pp starannych poszukiwaniach, odnaleziono w 
słomie corpus ddicti: but z prawej nogi, a wła­
śnie nazajutrz po kradzieży, w czasie rew iiy1 
Michała, znaleziono drugi z lewej. M ichał zresztą 
nie zaprzeczał, owszem przyznawał się do wła­
sności. But był pra ńe nowy. pochodził z pary 
„świątecznej", co było dowodem, że M ichał skradł­
szy ową pszenicę, miał caipiar wywieźć ją  zaraz 
do m iasta i a is  tego odświętnie chciał być a- 
brany. N ikt nie chciał brać w uwagę tłómocsef 
oskarżonego, iż ta para była dla '  ego niedogo­
d n ą , że ją  miał sprzedać Kacprowi, że Kacper 
je  targował i naw et na oburzenie i pokazanie 
żonie brał do domu, a on nie pamięta, czy m iał 
je sobie zwrócone.

— Góż to? mnie chcecie zrobić złodziejem?— 
wołał zagniewany K acper, — cóż t o , może ja  
but nosiłem do stodoły!

— O h o , widzicie go, żs się Boga nie boi 1 
nie dość, że sam złodziej, jeszcze chce bliźnie­
go oczornić, — narzeka! Kuba, a oburzenie po­
dzielała cała kompania fornali i parobków, z k tó ­
rych każdy był co najmniej raz uwoln.ony » są­
dzie „dla b rik u  świadków".

— Ja  cię do aądn zaskarżę, złodzieju,— wołał 
Kacper, •— oho, ja nie a tych p tu z k o w , co ty, 
jak ja  służyłem w Osieku za stróża, to się takie 
rzeczy nie działy.

— Nie gadalibyście po próżnicy, — odmru- 
knął zuiecierpliwiony jnż M ichał, — toć i r a s  
do sądu wołali.

— Ale mi me dow iedli, a ty zgnijesz w kry­
minale.

N ie dość , że stracił opinię, ale posądzeniem

r A' 1U ta m h n  ■

Kacpra naraził sobie jego Zwolennikom , z miał 
Jeb Kasper apora, >o ^ h o o t ił  t t  ^pyskaw*'. ,

— On, v i rządcy nie daruje, — mówiono
0 nim.

Maże w innych okolicznościach >  v*bj sobie
1 spokojny M ichJ radę, ale gdzie jemu o czep  
m yśleć, kiedy Stasiek w izbie jęczy , baba żale 
zawodzi, i  to nie ma koma ani drzew a urąbać, 
ani cgma rozpalić. Baba eałkiem się rozchorowa­
ła przy chłopaku i Michał rad nie rad , bj ł go­
spodarzem i gospoi; nią zarazem. To też go do­
pust spotkał. Przez noc całq̂  wartował uważnie, 
spoglądając od cissn  do cza ju ku chałupie, gdzie 
w jednem z okienek blade paliło się swiaWk' : 
to jego była izba. Obchodził wszystkie br dowie, 
podwórze, dwór, psy nawołując i świstaniem
0 swojej obecności zniać dając. D 'brze już było 
nad ranem , niebo pobladło, gwiazdy niknęły , 
aż tn nagle , gdv spojrzał ku chałup ie, i_w * łi 
nie zobaczył. Uhłopn serce silniej zabiło. Go się 
stać mogło? £ałv całą noc świeciła lampkę. 
Może się chłopcu pogorszyło9 A może, nie daj 
Boże, zamarło biedaczysko ? dpoj, tł M ichał na 
podwórze, pomyślał sob ie: „8zkoda-by było dzie-j 
ciska* i ruszył żwawo kr ćhąłnpie. Chłopiec żył 
wprawdzie, d e  jakaś gorącrki silniejsza go chwy­
ciła, rzuca/ się na łóżka, stół posanął i lampka 
spadła.

— Dobrze coś przyszedł —  edezwała |ię  to­
na — urąb-no drzewa, trteba mn rumianku za­
gotować.

Zabrał się Michał d r  rw an ia , a gdy skończył, 
jnż świtało. Znużonj był, s; nocnego ębowiązkn 
zwalniało go słońce, powalił się więc n a  , złomie
1 zasnął twardo, nawet nie słyszał gwaru i do- 
pytywań, nie wiedział, i e  go wołano. Obudzili 
go strażnicy, sprowadzeni prrez rządcę „ a  śled- 
etwo.

Usnął troskliwym ojeem, przebudził się zło­
dziejom...

— Jak tu żyw stoję, proszę wielmożnego pa-
w izbie J j g a f e m  & « £ 0 .

— Przed Ersdzietą, Czy po kradz:eży?
— Ja tam nie nie k* .dłem.
—  A  któż był w stodole?
— Ja nie wiem
— Twoje psie prawo było pilnować w podwó­

rzu. Dzień masz no spania, tyś winien.
—  Ją jue winien.
— Tyś złodziej, zgnijesz w więzieniu, oddam 

pię strażnikom.
—  Jak tam wola wielmożnego pana. a'e ja 

nie kradłem.
— Toś pomagał.
— Ja ni pomagałem.
— Dlaczego cię nie było w podwórzu?
—  Poszedłem trochę do ehałnpy.
— A  ia ciebie godziłem do ehałuny, czy do 

pilnowania dobytku?
Chłop milczał.
— Chłopiec mi był rtr* tnie chory i bojałem 

aię o niego.
y -  Ja cię nie d pilnowania chorych godzi­

łem . Pójdzięs| w Łapany.
7«pan. ■ -łi cisza. jrok rac wał się być za­

wartym w a aa. sm oskarżenia dziedzica. Michał 
ata) nieruchomy niemal, nareersie przemówił:

— Ja znajdę ałodsieja.
— Kiadj '
— Niech mi w>_lmoiny pan f  zwoU aznkać 

cały t’ dzień.
^Dziedzic zawanał tię. Panic* w stri ił się zi 

stróżem
— N o. ^obrz", M  po «. godnii albo aykry- 

jes> złodzieja, al o oam pćiduer. w d>by
•r Zeby mi tylko Staaiek wyzdrowiał, jnż znaj­

dę ztońaieją — mruczał Michał.
Na w ićirenr jednak niM^zęści« Michała. Sta- 

aii,k coraz był ałabszy a złodzieja ani 41ada nie 
było. Niezbitym też faktem było, że ulcatuionj 
korzec pezeaiey ń« _t*j ehwjll pozeatawał w s ry 
f iu . że sprawca kradsieżj u « zdążył 23 ’cze
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.nejsza, a zarazem najszkodliw- 
* komitecie cenzury. Nie ccniu - 

. v  j  ao, ale domyślał się nawet, co autor 
iOgi myśleć pisząc dany artykuł, znał doskonale 

wszystkie cenzuralne przepisy, stąd loył cenzorem 
najnieznośniejszym ze wszystkich a posiadamy 
przecież dość sporą i m łą  paczkę. Pozował zaw­
sze na gorącego patryotę, a tymczasem b j ł  naj­
sprytniejszym  pulicyantem , tępiącym w szystio 
co polskie. Żal też do grobu towarzyszyć mu nie 
będzie. Drugą śm iercią, która zaalarmowała dzi­
siaj miasto, była śmierć bankiera tutejszego Lu- 
kreckiego, który się Zastrzelił, nie mogąc przenieść 
bankructwa.

L w ó w , 22 marca.
( = )  Przed kilku dniami uchwalił Wydział k ra ­

jowy wypracować memoryał do rządu w sprawie 
konserwacyi zabytków krajowych. W memoryale 
tym domagać się ma Wydział, aby w centralnej ko- 
misyi konserwatorskiej zasiodał przynajmniej je 
den Polak, znający dokładnie nasze zabytki, ja­
kiego dotychczas niestety w komisyi niema, da­
lej prosi o lepsze dutacye jak dotąd, a w końcu 
o utworzenie f i l i i  komisyi centrataej dla kraju, 
przez co W ydział krajowy spodziewa się i w sa 
mym kraju więcej rozbadzić zamiłowania do kon­
serwowania pięknych zabytków dawcych, co do­
tychczas dosyć oporem idzie.

P. marszałek dr. Z y b 1 i k i e w i c z za poradą 
lekarzy wyjeżdża jutrn do Sorrento na kilka ty ­
godni; zastę^ywać go będzie, jak zwykle p. P ie -  
t r u s k i  Oktiw.

Przed paru dniam i rozeszła się na braku lwo­
wskim wiadomość, poparta piyw atnem i telegra­
mami, że p S o c h o r  został mianowany m ini­
strem  handlu. Między urzędnikam i kolei Karola 
Lndwika zapanowała wielka radość — Jak wia­
domo, co najmniej przedwcześni.

Nie bez interesu będzie dla waszych czytelni­
ków wyjątek z lista, pisanego z W iednia przez 
osobę, zwykle dobrze poinformowaną: „W śród li­
cznych kandydatów do teki minisieryalnej po br. 
P  i n o, prawie r i pewno dziś można twierdzić, 
ie  sprawa będzie się nagryw ała  między dwoma, 
t. j. między p, C z e d i k i e m  i p. W i t t e k i e m .  
Dla nas zaś nie może być wątpliwem, którego z 
nich pragnęlibyśmy widzieć na fotelu m iniste- 
ryalnym . P. W ittek odznaczał się zawsze wielką 
niechęcią d a  kraju naszego, czego najlepsze zło­
żył dowody, gdy chodziło o budowę kolei trans­
wersalnej. Natomiast p. C z e d i k kilkakrotnie 
już okazał, ie  me jest wrogiem kraju, liczy się 
z jego opinią i etara się według możności zasto­
sować do jego życzeń Jeżeli kardynalne żądanie 
kraju co do zaprowadzenia języktf polskiego ua 
kolejach i decentralizacyi zarządu nie zostały n- 
względmone, to jest rzeczą tutaj dokładnie zna­
ną, że nie jego w tem  w ina, lecz m inisterstw a 
wojny, które wszystkie sprężyny poru izyło, sby 
sparaliżować usiłowania naszej delegacyi. Znam 
dobrze inteneye p. Czedika co do tej sprawy — 
gdyby więc zasiadał w Badzie Korouy — jako 
człowiek w ierny swoim przekonaniom, moż"aby 
się spodziewać, że broniłby naszych potrzeb, które 
zna dokładnie. Potrzeba również pamiętać, że p, 
Czedil bęaąc szefem w m inisterstw ie oświaty, o- 
świadczył się za zaprowadzeniem języka polskie­
go w Galicyi. Są to arg u m en ta , które w ew en­
tualnym  wypadku powinny przechylić & dę r a  
stronę p. Czedika — ale niestety, mało jest na­
dziei, ażeby one przeważyły, gdy rzeczywiście 
rozstrzygać się będzie między nim a p. W itte- 
kiem, tego bowiem silnie popierają sfery wojsko­
we, centralistyczne, a podobno i sam br. Taaffe. “

— >  o SKj  *C -

W ie d e ń , 21 marca.
(±r) Ogólne rozprawy budżetowe przez pierw 

sze dwa dni toczyły się na rozpaczliwie niskim 
poziomie, a jeszcze w.ęcej rozpaczliwa byłaby Dy 
tnacya takiego ciekawca politycznego, kióry, nie 
znając doskonale ugrupowania stronnictw  parla­
m entu austry ackiego, szukałby w rozprawach bud­
żetowych sposobności do rozpoznania ich. P rzs- 
dowszystkiem próżno zadawałby sobie py tan ie: 
gdzie jest Btronnictwo rządow e? Dotychczas n n  
widać w rozprawach budżetowych śladu stronni­
ctwa rządowego. Z pomiędzy muwców, zap sinych  
do głosu za budżetem, trzech miało dla rządu 
tylko oskarżenia, mniej lub więcej ostre, po czę­
ści nawet dla większości parlam entu ; czwarty w

najlepszym razie zachowywał się względem rządu 
neutraln ie  i z tam tym i trzem a zgndny był jedy­
nie w zarzucaniu lewicy starych i nowych grze­
chów, pewnej citwardziałości w grzechach. Da­
lej zadałby sobie ów ciekawiec polityczny pyta­
nie : jaka jest taktyka opozycyi i czem ona chce 
udowodnić swoją zdolność do objęcia steru rzą 
dów, gdyby jej powiodło się obalić gabinet te­
raźniejszy? I  znów próżnoby pytał, bo między 
mówcami lewicy nie ma dwu, którzyby zgadzali 
się z sobą w m yślach pozytywnych, a nie w u- 
derzaniu tylko na gabinet i na większość, przy 
czem zdarza się im  to nieszczęście, że krytykują 
głównie urządzenia, przez samą lewicę stworzone. 
Zaprawdę chaotyczność i powszechne niezadowo­
lenie jest cechą charakterystyczną tych rozpraw 
budżetowych; jest to wojna wszystkich przeciw 
wszystkim. Z ławy rządowej nikt jeszcze się nie 
odezw ał; może ja tro  zabierze głos p. Dunajew 
s k i; zobaczymy tedy. czy przemówienie rządowe 
zorganizuje jakoś te dujecta membra, czy też po­
większy chaos.

Z mów, które usłyszeliśmy zlewicy, ka idazpew ne­
go względu jest godna uwagi z wyjątkiem mowy p. 
Mengera, który chciał tylko popisać się awojem ob- 
czytaniem w budżetach zagranicznych i wielkim za 
sobem jadowitości. Mowa H a 11 w i c h a nie zawiera 
wprawdzie niczego, coby nie było powszechuie 
odczuw ane; mówca ten  prawił na temat, że cała 
wewuętrzna polityka austryacka choruje na Cze­
chy ; dobrze jednak, że wypowiedział to wyraźnie, 
bo to może przyczyni się niejednem u do jasne- 
gu nakoniec pojęcia rzeczy, dotychczas niejasno 
tylko odczuwanej. Sene mowy p. Hallu icha jest 
t e n : My Niemcy czescy jesteśm y wydani na łap  
Czechom; będziemy bronili się do apadłego, choć­
byśmy patryotyzm anstryacki i lojalność i religię ka­
tolicką w walce tej zatracić mieli. Dawniej Czesi 
nam byli oddani n i  ł a p ; tego dziś zrzekamy się 
ju ż ; oddzielcie nas tylko od Czechów, stwórzcie 
adm inistracyjny podział Czech na część niemie 
cką i część czeską, jak tego eami Czesi dawniej 
pragnęli, a wszystko będzie dobrze. Tyle p. Hall- 
wich. Nie wierzymy w skromność niem iecką; nie 
sądzimy, iżby Niemcy czescy na samym podziale 
Czech poprzestać chcieli, jjk  i sami Czesi z pe­
wnością nie w ierzą; ule tem więcej nasuwają się 
nam uwagi o zbyt małych korzyściach naszych 
z sojuszu z Czechami, którzy jedynie w tym  so­
juszu mają silny punkt oparcia do akcyi zacze­
pnej i odpornej przeciw Niemcom 1

Mowa P i r ą u e t a  godna jest owagi z tego 
względu, że ten  członek lewicy nagle zrywa z 
systemom opozycyi guuttd met/te i oświadcza, ze 
będzie głosował za budżetem. Oświadczenie to 
wraz z programową formą całej mowy sprawia 
wrażenie, jaLuby p. P irąu e t kandydował na m i­
nistra. Za wcześnie, kwiatku, za wcześnie! Twój 
program zresztą o wielkiej mądrości stanu wcale 
nie świadczy; mógłby spodobać się tylko m ini­
strowi wojny Ponieważ A ostry n nie jest pań­
stwem jednojęzykowem i jednolicie narodowem, 
przeto autonomia nie ma racyi bytu i już dla je­
dności armii potrzebna je s t centralizacja w du­
chu niem eckim. Taka logiku może rzeczywiście 
tylko e a orężnej przemocy się opierać, na uwa 
żaniu autonomistów za buntowników, nie zaś n i  
prawie i na konstytucyi.

Może p. P irąu e t mową swoją chciał zamanife­
stować teraźniejsze usiłowania lewicy, pragnącej 
złożyć koronie dowód uzdolnienia swego do ob­
jęcia rządów przez to , że, jak dawniej zwalczał- 
wszyctL), co się wojskowości tyczyło, tak dziś 
gotowa dla interesów m ilitarnych wszystko po­
święcić. W takim razie p. P irąuet za mało jesz­
cze tę faktyczną gotowość lewicy zaakcentow ał; 
a do reszty zburzył wrażenie mowy jego trzeci 
mówca z lewicy, p. P  a c h e r , który, jak gdyby 
o zm ienionej taktyce strenn iitw a swego nie w ie­
dzia ł, nderzył pałką Herkulesową nr oknpacyę 
Bośni i Hercegowiny i na wszelkie m ilitarne u- 
rządzenia i nowe a m jl.fu a iy e  militaryzmu jako 
jedj ne źródło niedoborów finansowych. Poseł Pa- 
cher był enfant terrible lewicy.

.Łrafróuf, 23 marca

K ur jer Lwowski otrzym ał telegraficzne do­
niesienie o posiedzenia Koła polskiego, odbytem 
d. 21 b. ui., na którem radzono nad szczegółami 
budżetu. R o m a s z k a n  wniósł, uhy przy roz­
prawie specyulnej zaproponować w Izbie rezolu-

cyę o powiększenie liczby lekarzy powiatowych. 
W niosek poparty przez A b r a h a m o w i c z a  
i ks.  B u c z k ę  został przyjęty. S t a r z y ń s k i  
i L e w a k o w s k i  podnoszą brak urzędników 
polskich u władz centralnych, wnoszą porusze­
nie tej kwestyi podczas dyskusyi budżetowej. 
Skutkiem  opozycyi ze strony J a w o r s k i e g o ,  
wniosek ten został odrzuconym. C h r z a n o w s k i  
przypomina potrzebę regulacyi rzek w Galicyi 
i wnosi wysłanie deputacyi do prezydenta m i­
nistrów. C z a r t o r y s k i  obawia się złych na­
stępstw  z tego. Uchwalono w tej sprawie nie 
robić żadnych kroków.

Telegram wczorajszy doniósł z posiedzenia 
wiedeńskiej Izby poselskiej tylko streszczenie 
mowy Lichtensteina. Po nim  przemawiał P i-  
c k e r t  z „najostrzejszego to n u -1, wyzyskując 
przeciw ministerstwu wszelkie słabości byłego 
m inistra Pino. T o n n e r  bardzo szczęśliwie po­
lemizował z Hallwichern i P ickertem , broniąc 
stanowiska czeskiego. Ostatnim mówcą był T o- 
m a s z c z u k ,  który posunął się aż do uczynie­
nia Sławianom austryackim zarzutu, że pragną oni 
wprawdzie mieć język wspólny dla porozumienia 
się, ale tym językiem jest rosyjski. Czyż są­
dzi, że zapomniano już te czasy, kiedy p. To- 
maszczuk udając Rusina, należał do partyi, któ­
rej organem rusonlskie i rosyjskim językiem pi­
sane Słowo ? Dzisiaj ma przemawiać m inister 
Dunajewski, i dy ttu sy a  będzie zamknięta. Gene­
ralnym  mówcą prawicy będzie nie Czartoryski, 
b e z  Clam. Ju tro  koniec ogólnej rozprawy budże­
towej.

N t posiedzenia Komisyi cłowej wzięto pod 
rozprawę wniosek J a w o r s k i e g o  w sprawie 
ceł zbożowych. A b r a h a m o w i c z  obszerniej 
wyłuszcza motywa wniosku tego i wnosi o wy­
bór referenta, któremu zarazem mają być przy­
dzielone wszystkie, a bardzo liczne petycje, 
w tej sprawie wniesione. Po dłuższej dyskusji 
wybrano referentem  wniosku i petycyj o cła 
zbożowe M e z n i k a ,  do petycyj o unię cłową 
z Niemcami S c h w e g e l a ,  zaś do petycyj o cła 
przemysłowe S c h i n d l e r a .

Nowoje Wremia w artykule wstępnym  pod 
napisem  „Kości rzucone" gwałtownie napada na 
ks. Aleksandra bułgarskiego. Zdaniem tego dzien­
nika ostatnie wystąpienie ks. A leksandra wprost 
jest skierowane p r z e c i w  B o s y i i  wskazuje, 
iż książę stanowczo już zerwał z Bosyą. Bosya 
atoli dość ma siły, aby pokonać a nawet stłumić 
ks. Aleksandra. Battenberczyka spotkać może ta­
ki sam los, jakiemn uległ książę rum uński, gdy 
rzucił się w objęcie Napoleona.

Z odjazdem m inistra Zanowa do Sofii przerwa­
ły się w Konstantynopola układy w s p r a w i e  
r u m e l i j s k l e j .  Obecnie niepodobna nawet prze­
widzieć, kiedy się odbędzie następne posiedzenie 
konferencji. Bułgarzy nie tracą nadziei, że ksią­
żę A leksander uzyska ostatecznie od Europy no- 
minacyę na czas nieograniczony. Podana przez 
J. de St. Petersb. wiaaomość, że mocarstwa za­
twierdzą w końcu agodę Bułgaryi z Turcyą, wy­
wołała w Sofii wielką radość, gdyż n ik t tam nie 
w ątp i, ż§ dziennik petersburski miał na myśli 
pierwotną ugodę, zawartą między Zańowem i Sai- 
dem pasżą.

Na granicy ' r r e c k o - t u r e t  k i  e j  panuje c ią  
gły ruch. W o'#sa>Btkjijhm iasiaćh tureckich zbie-( 
rają składki c - żcłubrzy , którzy stojąc pod bro­
nią, eit-rpią głód i zimno. Safian przeznaczył na 
ter cel 50.000 fantów ze swej szkatuły. Z A ten 
donoszą, że Grecya nie może już dłużej zwlekać 
z powołaniem dwóch dalszych klas rezerwy, gdyż 
wskntek przybycia nad granicę dwóch świeżych 
dywizyj tureckich, siły obu stron są dziś bardzo 
nierówne.

Od kilka dni nadchodzą z A l b a n i i  wiado­
mości o gr źnych rozrncnach. Żaden dziennik me 
otrzym ał dotychczas bliższych szczegółów o tym 
m chu. Niektóre pisma domyślają się jednak , że 
Albańczycy chwycili za broń w obaw ie, „żeby 
Czarnogóra nie zechciała rozszerzyć swych gra­
nic kosztem Albanii. Obawa ta m u ła  powstać 
wskutek pogłosek o umowie, zawartej między ks. 
Mikołajem i mocar-twami, a upoważniającej księ­
cia do zagarnięcia pogranicznych powiatów albań 
skieb. W krótce się pokaże, czy m zrnchy w Al­
banii dadzą się w iitocie wytłomzezyć w sposób 
tak korzystny dla państwa ottomańskiego.

Napaści dzienników niem ieckich na Francyę, 
a zarazem wymierzone przeciw Anstryi artykuły

usunąć po za obręb zabudowań gospodarskich.— 
przedsięwzięta bowiem nazajutrz rew izja u wszy­
stkich parobków ni« wykazała u żadnego z nich 
większej ilości zboża, nad tę, którą mógł posia­
dać w norm alnych warunkach. M yślał więc ber- 
dzo słusznie Michał, że przedewszystkiem zło­
dziej przyidzie po swoją przywłaszczoną właoność. 
W  tem więc przekonaniu czatował na niego w 
ukryciu, które sobie w stercie słemy wydrążył; 
codziennie, obszedłszy wszystkie zabudowania, 
wsuwał się w swoją k yjówkę i zasłoniwszy lek­
ko otwór słomą, czatował. Dwa wierne psieka 
B is  i Marka towarzyszyły panu. Psy to dosko­
nałe. B i 8 — od biesa nazwę biorący, już w na­
zwisku nosił uznanie swojej waleczności — M a r- 
k a dlatego się tak nazywała, że raz zębami kogo 
chwyciwszy, bez śladu go nie puszczała. Mówio­
no więc o niej, że „m arki" przylepia.

Cztery dni już minęło od naznaczonego term i­
nu. Michał codziennie w kryjówce swej oczeki­
wał upragnionego schwytania, lecz codziennie po 
bezowocnom sieazen.u wracał do domu ze smu­
tniejszą miną. Każdy dzień zbliżał go do głodu, 
do opuszczeni miejsca z chorym synem. Głupi 
to był cńłop ten  M ichał: m ezgrabnr, powolny, 
ciężko przychodziło mu powiedzieć 'i łż a  wyra­
zów bez zająknienia, oczy wyłupione, bezmyślnie 
na świat patrzyły. Ale pomimo takich wad. miał 
uczciwość nrep szlakowaną. Pochodził z Kurpiów. 
W „Myazenieekiej puszczy ' źle mu było, bo 
szczupły g ru n t ojcowski zajęli bracia, więc poszedł 
na służbę. Ale jak  w rodzinnej wiosce, tak i na 
wędrówce źle mu się wiodło. Takie już widać 
przeznaczenie było tego głupiego poczciwca.

— O retecH. o mój śwteeie — na iriał — toć 
ta może kiedy się poprawi. Ani ja złodziej, ani 
pijak i taki na mnia dopust!

Letnie ciepło napełniło pe wietrze: Nietaeska- 
wo-szurj widnokrąg, beż Jn au rk i,J czysty, lśnił,

od gwiazd. Na zachodzie łyskało się „na poge- 
. de". M artw i cisza panowała ao koła, zrzadka 
* przerywana beczeniem owiec i szczeknięciem psa 
‘owczarskiego, który nawet w Zamkniętej szopie 
pam iętał o bwoim obowiązku.

M ichał szóstą z kolei noc prz»pędzał na go- 
rąezkowem oczekiwania.

W sunięty w głąb swego siedzenia, marzył, po­
woli, po swojemu, lekko drzemiąc... Złodziej zbli­
żał się, on go chwyta za ramię, tarmoszą się.... 
Mi. hal powala go o ziemię, Bis i M arka czatują 
na ofiarę... pan przekonywa się o niewinności 
stróża, daje mu rubla nagrody, baba kupuje za 
te pieniądze „arbaty" d!_ Staśka, chłopie* wy­
zdrowieje zaraz po żniwach pójdą wszyscy na 
odpnst do św. Bozalii... Bndzi się... cisza... pies 
owczarski szczeknął... na odpuście widzi się z 
braćmi, opowiada <m tę całą pizygodę... pies 
szczeknął znowu, widocznie ktoś przeszedł koło 
szopy... słychać chrzęst gnącej się słom y .. Mi­
chał zaparł dech. Bis warknął, ale na pieszczo­
tliwe „pnć tu" zamilkł. Ktoś się zbliża, M ichał 
widzi cień, przesuwający się koło jego ukrycia; 
nie m^że rozpoznać twarzy, szczęściem na za- 
cb®dzie błysnęło się... to twarz Kacpra, który 
podchodzi do sąsiedniej sterty i zwolna rozsze­
rza rękami słomę; M aika i Bis przyjaźnie kręcą 
ogonami, stojąc koło niego.

M ichał boi się mszyć, aby nie spłoszyć zło­
dzieja. Ba a ość, strach, nadzieja, obawa, miesza­
jąc się, wywołują w jego ciasnej głowie cbaos, 
z którego on sam nie nmie soo'e zdać sprawy. 
Chwila — a wyskaknje z kryjówki i woła:

— Tuś mi złodzieja)
Kacper obejrzał się, cofnął o krok i spokojnie 

przemówił.
—  W iedziałem , żeś ta  schował okradzioną 

pszenicę, więc przyszedłem ją wynaleźć.
W Michale lA t rżało;, podniósł gruby swój kij

i podsunął się ku Kacprowi, ale on w tej chwili 
wyrwał mu go z ręk i rzucił się na niego.

Rozpoczęła się walka — o tyle nierówna, że 
Kacper, jako wyższy i silniejszy, z góry miał za 
pewnione zwycięstwo. Schwycił Michała w pół, 
powalił ns ziemię i nogami począł go dusić; Mi­
chał na chwilę wysnnął mu się, zerwał na nogi 
i krzyknął:

— Bis, buż gol Marka nie daj!
Psy rzuciły się na Kacpra, ten w obronie pod­

niósł kij, wyrwany z ręki Michałowi, ale za nim 
się ku psom zwrócił z cełą siłą uderzył nim 
stróża w głowę. M ichał padł krwią zalany. Ka- 

jrp e r  walczył z jedynymi obrońcami M ichała...
Od chałup doazedf przeraźliwy krzyk kobiecy:
—  M ichale!...

! Kacper umkuąl ku dworowi, obudził rządcę i
z oburzeniem meldował:

— Proszę pana, przydybałem złodzieja..
— Któż taki ?
— Ano, Michał! Zaczaiłem się na niego przy 

stercie i widziałem, jak przyszedł po ten scho­
wany korzec; chciałem go złapać, ale mnie psa­
mi poszczał, okaleczyły mnie. Ja zaraz mówiłem 
ie  to n ik t tylko o n !

— Ah! to łajdak. Mój Kacprze, od ju tra  ty 
będziesz stróżem ...

Za stodołą Michałowa n e mogła docncić m ę­
ża i powiedzieć mu, że Stasiek tylko co umarł.

Gwiazdy na niebie i dwa psy były świadkami 
zbrodni, lecz gwiazdy w milczenia patrzały już 
nieraz na męczeństwa całych narodów... a Bis i 
Marka do nowego przywiążą się stróża...

Kto pomści M ichała?

Kraków 4 marca.

dzienników rosyjsKich naprowadziły redakeyę ka­
tolickiego Moniteur de Borne na domysł, że B o ■ 
s y a  myśli dziś o zbrój nem przymierzu z A n ­
g l i ą  i F r a n c y  ą; celem tego przymierza byłoby 
złamanie potęgi niemieckiej, upokorzenie Austryi 
i osłabienie do reszty Turcyi. Pogląd ten rozwi­
nięty w dwóch artykułach Moniteura wywołał 
energiczną odpowiedź ze strony Nordd. Allg. 
Ztng. Organ żelaznego kanclerza nie wątpi ani 
na chw ilę, że autorami tych artykałów byli je­
zuici. Wychodząc z tego założenia dowodzi Ńoraa. 
Allg. Ztng, że zamiarem autorów było podszczu- 
wać państwa europejskie jedue przeciw drugim , 
i zapewnia w końca, że wszystko , co Moniteur 
de JRome napisał, jest nieprawdą.

Wczoraj miano rozdać członkom pruskiej Izby 
panów sprawozdanie k o m i s y i  k o ś c i e l n o -  
p o l  i t y c z n e j .  Z B erlina donoszą, że uchwały 
komisyi obejmują następujące punk ta : Seminarya 
duchowne, które istniały przed rokiem 1873 , z 
wyjątkiem seminaryów w archidyecezyi gnieźnień­
skiej, tudzież konwikta dla uczniów szkół rządo­
wych mogą istnieć na przyszłość pod nadzorem 
państwa. Państw o traci prawo kasowania wyro­
ków władz kościelnych; natomiast wolno stronom 
wnosić do ministerynm rekurs przeciw prawno- 
prywatnym  następstwom tychże wyroków. OJprar 
wianie mszy i udzielanie sakramentów nie będzie 
podlegać karze. Zakony, zajmujące się pielęgno 
wauiem cho ry ch , mogą objąć zarząd ochronek 
przytulisk, zakładów dla niesienia pomocy, kolonij 
robotuiczych i domów przytułku, nie mają jednak 
prawa udzielania w tych zakładach nauki.

Projekt do u s t a w y  p r z e c i w  s z p i e g o ­
s t w u ,  przedłożony przez generała B o u 1 a n 
g e r  francusk.ej Izbie deputowanych, nie podoba 
się dziennikom niemieckim. Podczas gdy prasa 
francuska przyznaje otwarcie, że nowa us.awa 
skierowaną będzie głównie przeciw emisaryuszom 
rządu niemieckiego, półurzędowe dzienniki p ra ­
skie zarzacają Francuzom , że właśnie na tem po­
la  prześcignęli oni wszystkie inne narody. W pro­
cesie S a r a n w a  pokazało się w istocie, że dzię­
ki olbrzymim środkom, jakiemi rozporządza fran' 
cnakie ministeryum wojny wszystkie tajemnice 
armii niemieckiej są jnż Francuzom  znane. Ga 
teia Kotońska nie może pojąć, iż Francuzi nie 
wstydzą się przekupywać niemieckich urzędników 
i oficerów i widzi w tem dowód moralnego u- 
padkn F r a n c j i .  Jak przystało dla pruskiego 
dziennika, nie chce ona zrozumieć, że naród, w 
którym za pieniądze tak łatwo znaleźć można po­
wolne narzędzia, nie ma prawa uczyć innych mo­
ralności.

W edług logiki Gazety Kotońskiej poniżającą 
jest rzeczą dawać łapówki, ale przyjmowanie ich 
nie poniża nikogo. Cała ta nieczysta sprawa, nie 
mająi na pozór żadnego związkn z sprawą pol­
ską, jest jednak dla nas o tyle przykrą , że na­
czelnikiem tajnej policyi francuskiej, szpiegującej 
urządzenia innych arm ii jest — jak donosi Koln. 
Ztg. — Polak, pułkownik K o s i ł o w s k i .  Pod 
jego rozkazami znajduje się osobne biuro (Bu- 
reau civil intermódiaire), mające licznych agen­
tów za granicą. Nieprzyjazne nam dzienniki wy­
zyskują przy każdej sposobności tę okoliczność, 
a wobec wzrastającej przeciw nam nienawiści 
jest lo nowy środek do zohydzania nas w oczach 
Niemców.

W Londynie nie spodziewają się, ażeby pp. 
C h a m b e r l a i n  i T r a r e l y a n  pozostali nadal 
w gabinecie G ladjtone’a. W kołach parlam entar­
nych pannje przekonanie, że m inister H a r  c o u r t 
pójdzie wkrótce za przykładem  swych kolegów. 
Projekt Gladstone’a spotka się w Izbie gmin nie 
tylko ze silnym oporem torysów, lecz prawdopo 
dobnie także znaczna część radykalistów będzie 
głosować przeciw niema. Gdyby wykupno g ran  
tów w Irlandyi przeprowadzano z zastosowaniem 
jak najwiękezych oszczędności będzie ono koszto­
wać co najmniej 100 milionów fuutów. Badyka 
liści zawotowaliby wprawdzie nawet daleko więk­
szą kwotę, gdyby chodziło o wywłaszczenie wła­
ścicieli dóbr w całej Anglii, nie zechcą oni je ­
dnak nakładać na lndność angielską nowych cię­
żarów, skoro jedna tylko Irlandya ma z tego ko­
rzystać.

Oprócz kosztów wyknpna ziemi autonomia Ir- 
landyi pociągnie za sobą jeszcze inne wydatki. 
DaUy Telegraph dowodzi, że wymagać ona bę­
dzie przedenszystkiem  wzmocnienia załóg angiel 
skich na Zielonej wyspie i ufortyfikowania za­
chodnich brzegów A nglii. W ogóle można zau 
ważyć, że wbrew twierdzeniu Irlandczyków, iż 
ze strony wolnej Irlandyi nie grozi Anglikom 
żadne niebezpieczeństwo, wielu angielskich mężów 
stanu obAwia się, żeby nieprzyjaciele Wielkiej 
Brytanii nie znaleźli kiedyś w niezawisłym rzą­
dzie irlandzkim silnego sprzymierzeńca. W sa­
mym Londynie wzrasta z dni „r" każdym nieprzy­
jazne usposobienie dla Irlandyi. Opinia publicz­
na spodziewa się w niedalekiej przyszłości prze 
silenia ministeryalnego w większy eh rozmiarach.

K r a M w ,  23 marca

W feletonie dzisiejszym podajemy obrazek mło­
dego utalentowanego autora piszącego pod pseudo­
nimem Ant. Józ. S ę k a ,  którego już poprzednio w 
Reformie troy pojawiły się nowelki: „Znachorba", 
„Nieszczęśliwi" 1 „Paweł Bydz".

W styczniowym zeszycie warszawskiego Ateneum 
zamieścił najznamienitszy dziś krytyk polski, Piotr 
Chmielowski, surową ocenę utworów młodszego po­
kolenia nowellistów naszych. W tym artykule pod­
daje on także rozbiorowi trzv nowelki S ę k a  i przy­
znaje im następujące zalety: śmiałe wprowadzanie 
charakterystycznych a oryginalnych postaci, nace- 
chowrne zwykle górującą nad wszystkiem tendenoyą. 
opowiadanie ożywione, obok prostoty w przedsta­
wieniu rzeczy, charakterystyczny dyalog, zwięzłe 
kreślenie postaci i wypadków, a wreszcie zaletę n 
młodszych naszyoh pisarzy niezwykłą — czysty ję 
zyk i styl poprawny.

Wydział „Sokoła" krakowskiego, na ostatniem 
posiedzeniu, odbytem w sobotę pod przewodnictwem 
wiceprezesa dra Browioza, wybrał sekretarzem p. 
Wiktora Idzińekiego, akademika, w miejsce p. Wł. 
Łuskiny, który z Wydziału wystąpił.

W Towarzystwie nauczycieli ezkół wyżezych

|
zapadło dziwne postanowienie. Wydział krakowskie­
go Koła tegoż Towarzystwa na ostatniem awem po­
siedzeniu uehwalił a w niedzielę Koło o tem za­
wiadomił, iż sprawozdania z narad Koła ma jedy­
nie spisywać i dziennikom przesyłać nrzędownie se­
kretarz Koła. Skutkiem tego nasz dotychczasowy, 
tak wyborny a gorliwy sprawozdawca, zawiadamia 
nas, iż wob>c „urzędowych" sprawozdań on — ustę­
puje. Wyznajemy, iż „arzędowości" tej nie możemy 
zrozumieć. Przecież Koło nie może się obawiać kry­
tyki — a moralna presya na kolegów, żeby spra­
wozdań dziennikom nie dcstarczali, jest bardzo nie­
właściwa.

Wieczór deklamatorski p. Konopki, zapowiedzia­
ny na wczoraj w Kasynie powszechnem, odłożonym 
został na piątek.

Ślub. W kośoiele NP. Maryi odbył się w d. 18 
bm., jako w wigilię uroczystości św. Józefa, przypa­
dającej w roka bielącym w dzień postu, ślub p. 
Bronisława Osuohowskiego, właściciela dóbr w zie­
mi sanockiej, oraz naczelnika gminy Boberka z pan­
ną Wandą Barberowską córką pp. Jakóba i Karoli­
ny Barberowskieh, właściciel' dóbr ziemskich.

Stanisław Gąsiorowaki, zmarły dnia 21 bm. 
w szpitalu na oddziele obłąkanych, miał lat 19, a 
nie 9 (jak mylnie podano wczoraj w naszej kronice), 
gdy przyjęty zastał do szpitala dnia 5 maroa 1834 
roku. Był on już poprzednio nauuzyoielem pry­
watnym.

Poiar. Wozoraj o godzinie 5 po objadzie zapaliła 
się wata w sklepie tapicerskim p L. Webera w 
rynku. Przed przybyciem straży pożarnej został o- 
gień stłumiony przez właściciela sklepu.

Z Izby adwokackiej. Podiliśmy w swoim cza­
sie wiadomość, iz sąd krajuwy karny, jako trybu­
nał apelacyjny uwolnił dra Stefana E i c h h o r n a ,  
kandydata adwokackiego od zar2Uionej mu obrazy 
honoru ks. Eberhardt. S. J . i że odstąpił akta Izbie 
adwokackiej w Krakowie do dyscyplinarnego uka­
rania dra Eiehhorna. Otóż Bada dyscyplinarna kra­
kowskiej Izby adwokackiej wyrokiem z dn. 16 bm. 
1. 44 uwolniła dra Eiohhorna od wszelkiej winy, 
gdyż nie nabrała przekonania, iżby dr. Eiohhorn 
doniesienie przeoiw ks. Eberhzrdowi wbrew infor­
macji Henryka Morgensterna ułożył

Na Łobzowie włośoianin pewien, prawdopodo­
bnie w uapadŁie obłąkania, powiesił się wczoraj r a ­
no. Dzięki spiesznej pomocy jednego z lekarzy miej­
skich udało się życie jego ocalić, ale przytomności 
do wiei-zora nie odzyskał.

W fabryce wyrobów stolarskich braei Wesele 
ków we Lwowie około 60 robotoików zan?«ohało 
pozawczoraj roboty. Wręczyli oni właścicielom fa­
bryki obszerny memoryał, w którym żądają podwyż­
szenia płacy tygodniowej z 3 złr. na 9 złr., obni­
żenia liczby godzin pracy dziennej na 10 itd. Odpo­
wiedź na ten memoryał ze etrony pp. Wozelaków 
ma nastąpić we środę.

Zapi8ki policyjne. Dzisiaj rano doniósł do Dy­
rekcji policji Leon Barański, wyrobnik, iż w lodo­
wni nad Wisłą przy ulicy Zwierzynieckiej, wybudo­
wanej na placu przylegającym do fortyfikacji, zraj- 
dują się zwłoki nieznajomego mu mężezyzny. Wsku­
tek tego udała się natyohmiast komisya policyjno- 
lekarska na miejsoe wskazane i znalazła rzeezywi- 
ście w owej lodowni, będącej < becnie schroniskiem 
włóezęgćw, po ped słomą zwłoki wyrobnika niewia­
domego nazwiska i pochodzenia, lat około 18 liczyć 
mogącego, szatyna, mające na sobie koszulę białą 
w kratkę ozerwoną, kaftanik niebieski perkalowy, 
jak zwykle chłopcy kafiarsej używają, spodnie płó­
cienne brązowe w paesi i kJles ny białe ściągnięte 
razem ze spodniami po saińe stopy, bez obuwia. 
Na szyi spostrzeżono kawałek sznnrka dość grubego 
wolno zawieszonego i zaw ązanego na węzeł a przy 
głowie leżał hak żelazny. Zwłoki te zupełnie zmar­
znięte pokryte warstwą szronu, po Btósownum obej­
rzeniu policyjno-lekarskiem, odwieziono do zakładn 
medyeyny sądowej i dalsze śhdrtwo w tej sprawie 
zarządzono.

Godne naśladowania. Czeladnicy tapicerscy war­
szawscy postanowili zarzació zupełnie u siebie fe­
styny, praktykowane dotychczas przy wypisywaniu 
uozniów na czeladników. W miejsce tych biesiad, 

08;ągniętego dochodu postanowiono utworzyć oso­
bną kasę, do której składane Dędą pieniądze, mają­
ce być użyte na libaoye, a zebrany tym sposobem 
fnnduaz będzie stanowił kapitał, z którego udziela­
ne będą wsparoia prawdziwie potrzebującym, w ra­
zie choroby lub niemożności dostania roboty. Warto, 
aby i inni nasi młodzi rzemieślnicy, zechcieli pójść 
za tak dobrym przykładem. ,

Tarnopol 21 meroa. Pod przewodnictwem dra. 
Tadeusza T r z o i e n i e c k i e g o  adwokata, przy 
współudziale licznym mieszczaństwa tutejszego, zało­
żyliśmy dzisiaj w sali rady miejskiej oddziaf Towa­
rzystwa wzajemnej pomooy „Rodzma", do którego 
przystąpiło kilkudziesięciu czł uków rzeczywistych, 
zaś w charakterze ozłenków wspierających pp. dr. 
Madurowicz radea namiestnictwa i starosta, dr. Leon 
Kuźmiński burmistrz i przewodniczący zgromadzenia. 
Skład zarządu stanowią pp. dr. T-deusz Trzoieniecki 

ces, p. Komarnicki wiceprezes, Wład. Niemen- 
towski sekretarz, M. M ęiyńsd i W. Kuliński wy­
działowi.

Tłumy publiczności rzeszowskibj przeważnie 
wyznania mejżeszowego zal gały we wtorek dnia 16 
bm. rynek główny, by ujrzeć Bitt-rów, którzy wstą­
pili do dawnego swtgo obrońcy dra Feehtdegena, 
bu mu osobiście za obronę jego podziękować.

Z Uralu nadszedł tn list nfi jednego z Pondów, 
pracujących w tamtejszych kopalniach, do krewnego 
w Galicyi zamieszkałego z nadzwyczaj oiekawą wia­
domością, iż była tam zima tak łagodna i ei< pi a, 
jakiej najstarsi ludzie nie pamiętają. Przez całą zi­
mę śnieg nie padał i obchodzono się zupełnie bez 
oiepłego ubrania. Piszący ten list dodaje, że „wy 
zapewne macie już lato, i pokończyliście roboty w 
polu" — podczas gdy my tu właśnie mamy Sy- 
beryę 1

Bal waryatów odbył się nbiegłego karnawału 
w zakładzie obłąkanych w B yten. Salony były 
oświetlone elektrycznością, a z polecenia lekarzy 
wszysoy obłąkani, chorutący na manię wielkośoi, 
otrzymali kostynmy, odpowiednie roazajowl ich 
obłędu.

Zwrócenie dziecka rodzicom. Młoda izraelitka 
z Krasnosieleo, nazwiskiem Wolfzahn, uciekła od 
swych rodziców w grudniu 1885 r. i znalazła przy­
jęcie w pewnym klasztorze. Mimo upominania się 
rodziców, zakonnica^ odmawiały wydania im córki.

T e m  jednak skutkiem orzeozenia eądn apelacyj­
nego przy pomocy władzy oddano ją znowa ped 
władzę rodzicielską.

Leczenie wścieklizny. Donoszą nam z W i e  
d n i a :  Kierownik bakteryolcgicznego zakładu na 
poliklinice w W iedniu, prof. dr. F r i s o h  odjoohat
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iCr»tró̂  24 Marca 1886. v  o W  A P t  F O H M  V Sr. 68
do Paryża, aby w i&kładcie leczniczy o. Pasteura 
odbywać stndya nad szczepieniem wścieklizny i zbie* 
faó n a te rja ł dla urządzenia podobnego zakłada w 
W.eduiu. Koszta podróży i pobytu pokryje fundusz, 
■“brany przez komitet damski z inicjatywy księżny 
^etternioliowej.

Repertuar teatru krakowskiego

We w t o r e k  23 marca: „Pozytywni", komedya 
w 4 aktach, przez J. Narzymskiego.

We c z w a r t e t  25 marca: „Ogniem i mieczem", 
Iraz dramatyczny w 7 odsłonach, podług powieśoi 

R. Sienkiewicza, napisał B. Pobóg. Abonamentn 
Nr. 4.

Wyciąg z urzędowej części nr. 66 „Gazety 
Lwowskiej"

L i c y t a c j e :  S^d pow. w Krościenku, 1. o. s. 
2024: realność 1. 54 w Szczawnicy, termin 28 
kwietnia, 28 maja i 21 lipca o godz. 10 rano, 
'■eua 380 zrr. — Sąd pc w. w Sieniawie, 1. o. s. 
10..022: realność 1. k. 24 w Dąbkowie, termin 6 
oiajn, 7 czeiwca i 12 sierpnia o godz. 10 rano, 
cena 105 złr. — Sąd jow. w Łańoneie, 1. o. s. 
0 t)77 : realność 1 k. 16, Iwh. 62 w Rakszawie, 
termin 4 maja, 4 czerwca i 6 lipoa o godz. 10 ra- 
Oo, cena 700 złr. — Sąd pow. w Sieniawie, 1. o. 
e. 7 8 3 1 : realn. 1. 136 w Dobczy, termin 6 maja 
1 lipca i 5 sierpnie, o g>>dz. 10 rann cen» 595 
*łr. — Sąd pow. w Sieniawie, 1. o. s. 79 3 6 : 
realność 1. 47 w K rasnem , termin 6 maja, 1 lipca 
i 5 sierpnia o g-idz. 10 rano, w gm. si 
305 złr.

cena

Iw ioSci nasto»e, literactis i
—  Dnia 5 bm. w Akademii Umiejętności pod 

Przewodnictwem prof. Wł. Łuszozkiewioza odbyło 
zwyczajne posiedzenie Wydziału filologicznego, 

da którein dr. Stanisław Touikowiez ziośył referat 
0 pracy dra M, Kawczyóskiego p t. P o s z u k i ­
w a n i a  r y i m i c z n e ,  polecając je najmocniej Wj 
Sialowi. Również chlubne świadectwo dał o niej 
Prof. Creizenath. Wydział uchwalił rozprawę p. 
■ twozyńsziego ogłosić w swoicn wydaniach, po nzu- 
jełnieniu jej nadesianemi przez autora poprawkami 
‘ dodatkami, w myśl uwag prof Morawskiego do- 
ko&anemi. W delszym ciastu sikrotarz złożył drugą 
Pracę dra M. Kawozyńskiego p. t, S t n d y a  R o ­
m a ń s k i e .  I Ł a c i ń s k o  r o m a ń s l i  w o k t -  
■' Jm i wyłożył j j treść. Pracę tę odstąpiono do 
f«feratu prof Morawskiemu. Następnie prof. Mo­
r s k i  podał triśó rozprawy p. Zacharyasza Dem- 
"‘fcera p. t. O wyrażaniu stosunku wzajemności w 
*larej łiC.nie, przyczynek do hisioryi łaoiny. Roz­
prawę tę uchwalono ogłosić W wydaniach Wydziału.
[•racę p. 
»Cy

4o

JanA Bartkowskiego p. t. Uczniowie Po- 
w Akademii Genewskiej od r. 1 5 5 9 -  1834, 
iono kemisyi literackie]. Nadesłane na kon­

ie ś. p. Kaspra Bieleckiego prace Wydział od-

—  K o n c e r t  ks.  M a r c e l i n y  O z a r t o r y  
l ej .  Dostojna koncertantka, tak okętua zawsze 
niesien!a pomocy cierpiąoej ludzkości, -cBęTue t i r  
dla dobroczynnych dzieł swoich znajduje u o- 

jMo poparcie. Świętym tego dowoddm był wczoraj 
*°Hcert, mający dostaiczyć funduszów na założenie 

i *  jednem ze zdrojowisk krajowych filii szpitala św. 
Ł<*<b.iba. 1

Publiozność, mimo, ią przechodzimy właśo e e- 
największego grasuwmia koncertów, tłnmnie 

^śpieszyła na to wezwanie i hucznemi oklaskami 
rokowała koncertantce za znakomite oddanie ca- 
j 8o szerega ntw rów Chopina. Szczere też uznanie 
łf>»Wo się ZDanej nmatorce hrabiance J. M. przez 
^śpiewanie aryi Haydna „D es Geisłes Gesang  
gdzież pieśni Bragi, Gounoda i Żeleński go Pan 

deklamował amyślnie wieczorowi temu 
wiersz nutorki „Iwara" — na fortepia- 

Jjei oraz harmonium towarzyszyli pp. Żeleński i 
”’edzielski.

Czy Trio (F-dur) Schumanna na fortepian, Skrzy- 
N  i wiolonczelę, do którego wspólnie z soncertan- 
\  zasiedli pp. Singer i Sand z, było kiedy u nas 
/konanom — nie pamiętamy, w każdym razie było 
f*® wczoraj celniejszą ozdobą programu. W jasnem 

®Vwionem tern dziele, którego pogodę w środko* 
ł^h dwć:li częś.ii.h  lekka tęsknota przycienia — 
®Pejduje słuchacz takie bogactwo świeżych pomy*

listowej i wartościowej, jak również przekazów pie­
niężnych i powziątkowych, nie pizekraczającyoh 
Kwoty 300 złr., przy tern będzie pełnił fnnkoye po­
cztowej kasy oszczędności.

Dziennie jednorazowa poczta piesza będzie utrzy­
mywać związbk pocztowy między Jastrzębicą a W i­
tkowem Nowym.

Do okręgu doręczeń nowego urzęda nalełeć będą 
iejsoowośoi: Jastrzębioa, Korczyn, Pozdzimierz, 

Hoholów, Radwańoe, Tyszyna i Wołswin.
Odległość między Jastrzębicą a Witkowem no­

wym wynosi 11 kilometrów.
Takiż sam urząd pooztowy i równ:eż od 1 kwie­

tnia wejdzie w życie w Wasylkowcaoh (powiat Hu- 
siatvn)

Urząd ten połączony będzie z pociągami kclejo 
wymi, kursującymi między Stanisławowem a Hueia- 
tynem.

Do okręgu doręczeń nowego urzędu należeć bę­
dą miejscowośoi: Wasylkowce, Kroguleo i obszar 
dworski Niżborg.

Tak samo i również z dniem 1 kwietnia 1886 
powstanie urząd poozUwy w Sinkowie (powiat Za­
leszczyki).

Dziennie jednorazowa poezta piesza będzie utrzy­
mywać związek pocztowy między Sinkowem a Ko- 
rolówką.

Do okręgu doręczeń nowego urzędu należeć będą 
miejscowośoi: Sinków, Zazulince, Kośoielniki i Ko- 
łodzubka.

Odległość między Sinkowem a Korolówką wynosi 
16 kim.

•łów. że mimo cyfry kompozycyi (op. 80)  budzić
) Umie przypuszczenie, uty nie pochodzi ona cza- 

z epoKi dużo weześiiejszej, gdy party młodzień- 
łtn zapałem i siłą prawdziwie męską Schumann, 
óął na szczycie wielkości kompozycyjnej OS. 

j , . — Na WysUwę Zjednoczonego Tow. Przyj. Sztnk 
, 'ęknych nadeszły: Kleudgena F. .Motyw Bordyg- 
®ry“, LaLgmana „Prometeusz" fig. z gipsu.

Nowe stacye pocztowe. Z dniem 1 kwietnia 
 ̂ ^6  wejdzie w żyoie w Jastrzębicy (powiat So
*1) urząd

w żyoie w 
pocztowy, którego 
na przyjmowaniu i

czynność ograniczać 
wydawaniu poczty

Targ na zboie. K r a k ó w  23 marcu Dowóz 
skuttiem złyoh dróg zawsze jeszcze bardzo muły. 
Dziś stała
Pszenioa jara do siewu . . , . . . 10 —
Pszenica zimowa czerw ona............................... 9*70
Pszenica biała średnia ...................................... 9 1 0

„ żółta (hektol. 76 kilo) . . . . 9 70
Żyto p o ś l e d n i e ................................................6-76

„ l e p s z e ......................................................7 —
„ w y b o ro w e ........................................................7*25

Jęczmień . ................................................7 1 5
Owies ........................................................... 7 80

Jęczmień i pszenicę zaczj »ją do Gfolioyi sprowa­
dzać z Moraw, co by świadczyło o tern, że tutejsze 
zapasy wyczerpane.

Lwów, 19 marca. (Sprawozdanie B a n h i ról 
nieeegó).

Usposobienie trwa niezmiennie skromne, jednak 
zapasy w kraju uniemoiebniają większe transakeye, 
skntkiem oz igo ruch w handlu zbożowym ma ceohę 
spokojną. Żytb, owies, wyka i hreczka notnją wyżej. 

Dziś notujemy za 100 kilo loco Lwów.
Pszenioa gotowa 
Żyto gotowe 
Owies obroczny 
Jęczmień . .
Rzepak . . .
Gtrocb
Wyka . . .
Bobik . . .
Hreczka

7 75
5 50
6 50 
5-25

6 —

6 50 
6 -

8 25

8 76 
£  26 
8 -

7-50

10-—
8 - -
6-50 
9-—
7 - -K u k n ry d z a .........................................  6 -

Chmięl -... , — • — • —
Koniczyna c z e r w o n a ......................  42*— 56-—

„ b i a ł a ............................. 42 — 65 .—
„ sz w e d z k a .........................— •— — .—

Spirytus za 10.000 Itr. prot. . . 24-—  2 v 5 0

Targ na bydło. Wiedeń, d. 22 marca. Na targ 
dzisiejszy sprowadzono bydła rzeźnego ogółem 2623 
sztuk, w tern z O a l i o y i  i Bukowiny 4 5 2 , z 
Węgier 1028, z prowinoyj niemieckich 1113.

Przy bardzo mdłym targu ceny spadły znuwu b 
l 1/* do 2 złr. na cetnarze metrycznym.

Płaoono za galioyjskie woły opasowe po 44 de 
51 złr., za węgierskie po 46 do 50 z łr., za wy- 
boiowe po b2 do 57 złr. , za niemieckie po 48 
do 60 złr. za oetnar metr. wagi rzeinej bez po­
datku konsumcyjnegu.

Z powodu święta we czwartek dn. 25 bm. przy­
szły targ bydła drobnego odbędzie się o jeden 
dzień pierwej tj. we środę dn. 24 bm.

Od 1 kwietnia targ bydła rzeźnego rozpoozynaó 
się będzie o godz. 9, a nierogacizny o godz. 7 
rano.

Ostatnie wiadomości.

kierunku wozmą posłowie polscy w ogólnych roz­
prawach nad nudżetem — zawiadomił Koło p. 
S m . r z e w l r i ,  że złożył m andat do kom isji bu­
dżetowej, po ukończeniu przez nią głównego za­
dania. Poseł H o m p e a c h  u cz/n ił wniosek, aby 
wystosować in terpelację do m inistra rolnictwa ź 
pow odu , że przyjął do służby państwowej przy 
temże m inisterstw ie inżyniera, będącego pru­
skim poddanym , podczas gdy jest wielu obywa­
teli austryackich z odpowiednią kwalifikacją. Po 
dłuższej rozpraw ie, w której przedstawiono, że

uej. Go aię tyczy zarzatu, i i  rząd ukryvi niedo­
bór, bo wpisuje w rubryki wydatków tylko raty 
roczne, z ul  ist całej aumy pożyczek, zaciągnię­
tych ua pewue cele, oświadcza miniater, i i  to 
dzieje się zupełnie w porządku, gdyż w pewnym 
oznaczonym roba należy przecież tylko ratę ro 
czuą zapłacić, bo tylko kwota tej raty należy do 
bndietn. Jeżeli aię przy tern rozchodzi o wyda­
tek taki, jak up. u budowę gmachu pocztowe­
go, który potrwa przez pewien azeteg lat, w ta­
kim razie żądanie podwójnej buchhalteryi w. go-

Z K o ł a  p o l s k i e g o  otrzymujemy następu­
jące urzędowe spraw ozdanie:

Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego w d. 
17 marca przedłożył naprzód przewodniczący J  a- 
w o r s k i  pisma do Koła nadeszło, z których 
petycyę wiecu rolników, w Przem yślu zebranego, 
w sprawie obmyślenia środków w celu usunięcia 
przesilenia ekonomicznego w kraju raszym , prze­
kazano komisyi ekonomicznej Koła, a petycyę 
wydziału powiatowego limanowskiego, o budowę 
drogi żelaznej z Dobry do W ieliczki, polecono 
polskim członkom jcomisyi kolejowej izbowej.

Przed przystąpieniem do roztrząsania głów ne­
go przedmiotu, będącego na porządku dziennym 
obrad Koła, klóiym  było: jaki udział i w jakim

dan.e upoważnienia prezydyum Koła, aby popie­
rało tę sprawę na drodze rokowań z prezesem 
ministrów i m n is trem  Z i e m i a ł k e w s k i m .  
W niosek p. L e w t k o  uchylono i
przyjęto wniosek p. J a w o r s k i e g o .

Wreszcie ua wniosek pasła C h r z a n o w s k i  e- 
g o uchwalono, aby przewodniczący Koła z przy­
braniem dwócb członków Koła udał się w depu 
tacyi do prezesa ministrów i m inistra Z i e m i a ł -  
k o w s k i e g o  z zapytaniem, kiedy rząd wniesie 
do konstytucyjnego traktow an:a w Izbie u s t a w ę  
o r e g u l a c j i  r z e k  w Galicji

ag—

Telegramy „Nowej Reformy".
(Z  biura /uresp^wtencyjnigi!)J •*

Wiedeń, 23 marca. (Posiedzenie Izby poeel 
skiej). W aalszym ciągu rozprawy budżetowej za­
brał głos m inister akarba D u n a j e w s k i  Oświad­
cza przedewszystkiem co do życzenia, ażeby rząd 
do prelim inarza dołączał obszerne sprawozdanie 
z mutywami, że byłoby to raoczą zapełni e nową, 
Zresztą coroczny wywód skarbowy odp&wiadi tu- 
pełnie takież u spr wozdaniu. Zarzut, że b ad ie t 
dopiero wtedy bywa Uchwalany, kiedy już zna­
czną część wydatkóut poczyniono, jest słuszny 
ale jest to w związku z tem, że rok budżetowy 
zgadza się z rokiem Kalendarzowym. Mim .ter nie 
ma nic przeciwko zmianie roku budżetowego.

M inister zwraca się do z a rru tu , że niektóre 
dochody są wstawione zbyt wysoko, niektóre wy­
datki zaś wcale uie w s tm o n e . Omawia naprzód 
kwestyę aiia od złota. V sta* iono je  w prelim i­
narzu jeszcze o 97.000 za uisko. Dochody z ceł 
nie są wcale przyjęte w zbyt wysokiej kwocie, 
lecz odpowiadają średniej cyfrze ostatnich lat.

Również dochód z podatku gruntowego w pi­
sany jest w wysokości zupełnie usprawiedliwio-

bo tu  nie ma łachunkowości pie- 
w jakim  bauku, w którym jest rze- 

stan  przedsiębiorstwa wzuać ka-

interpelacya taicb może mieć skutek ujemny, u- spodarce państwowej nie wydaje się m inistrowi
chwalono na wniosek ks. C z a r t o r y s k i e g o ,  ...........................
odroezjć rozstrzygnięcie tej sprawy, aż do przed­
łożenia przez p. E o m p e s c h a  dat dokładniej­
szych.

Dalej uchwaliło Koło na wniosek p. Romana 
P o t o c k i e g o  polecić polskim członkom komi­
syi kolejowej izbowej, aby poparli petycyę o bu­
dowę kolei Chudorów-Rohatyn, a ua wniosek p.
C h r z a n o w s k i e g o  polecić polskim członkom 
komisyi budżetowej izbowej, aby popierali petycyę 
Rady m. Krakowa o przyjęcie ua budżet państwa 
wydatków na utrzymanie szkół przemysłowych 
w Krakowie, lub o zasiłek w tym eelu ze skarbu 
państwa. Wreszcie Koło postanowiło głosować w 
Izbie za wyborem do komisyi dla ułożenia pra­
gmatyki służbowej dla urzędników niesądowych, 
następujących posłów polskich: M o c h n a c k i e  
g o ,  G n i e w o s z a ,  S a w c z y ń s k i e g o ,  C z a j ­
k o w s k i e g o  Wład. i S t a d n i  e j r i e g  o.

Poczem Koło przystąpiło do poufnych obrad 
co do udziału posłów polskich w rozprawach 
ogólnych w Izbie poselskiej nad budżetem , i w 
rezultacie tych obrad uchwaliło: 1) posłowie pol­
scy wezmą udział w rozpiawach w kierunku, 
który wskazano; 2) do zabranie głosn w tym 
kierunku wybrano pp.: C z a r t o r y s k i e g o ,
C z e r k a w s k i e g o ,  D z ie d u s z y c k ie g o , H a u s  
u e r a  i M a d e j s k i e g o .

Koło poselskie polskie ua posiedzeniu dnia 21 
marca z pomiędzy pism przedłożonych przeka 
zało petycyę W ydziału powiatowego tarnowskiego 
w sprawie uregulowania podatku domowo - czyn­
szowego ekonomicznej komisyi K o ła , a do Izby 
wystosowaną petycyę Zwierzchności gm innej w 
H oroJeuce w sprawie święcenia niedziel polskim 
członkom kon..oyi przemysłowej izbowej

Poczem przystąpiono do szczegółowych roz­
praw nad przedłożonym Izbie przez jej kom isję 
budżetem ua r. 1886. Przy roztrząsania z kolei 
rozdziału 7go wydatków ministerstwa spraw we­
w nętrznych uchwalono na wniosek p. R o m i -  
s z k a n a , wnieść w Izbie rezolacyę , wzywającą 
rząd, aby w każdym powiecie w G alicji ustano­
wiono posadę lekarza powiatowego, oraz aby w 
przemówieniu w Izbie wykazać potrzebę, iżby 
liczbę weterynarzy w kraju naszym pomnożono.
Do przemówienia w Izbie w cym przedmiocie 
upoważniło Koło p. R o m a s z k a u a .

Poseł L e w a k o w s k i  wmópł, aby wyznaczo­
no mówcę, któryby w rozprawie budżetowej przy 
rozdziale 7, tytule I  „Central Leitung“ sabrał 
głos i domagał się o zamianowanie we władzach 
centralnych przy m inisterstw ach większej liczby 
urzędników Polaków. Przewodniczący p. J a w o r ­
s k i  j rtó istnw ił, że skuteczniejs/a drogą do osią 
gnięcia tego celuj niż pm ffitwfa w IzbieTb^Szte

praktycinem  
nięznej, jak 
czą konieczną 
żdej cbwili.

M inister uie ma uic przeciw temu, aby posło­
wie zrzekli się d y e t, a ministrowie dodatków 
funkcyjnych. Co się tyczy zarzu tu , że budżet za 
mało uwzględnia korporacjo autonomiczne (jak 
gminy, powiaty, kraje) i za mało dostarcza im 
pomocy, ua to musi odpowiedzieć, iż w kierunku 
autonomicznym nie może posuwać się tak daleko, 
jak to mówca zaznaczył. Co do twierdzenia p. 
Tomaszczuka o Bukowinie dowodzi m inister, iż 
rząd bardzo wiele nczyuił już dla ulepszenia za 
stępa urzędników.

M inister odpiera tw :erdzeuie p. Pachera, iż 
Niemcy anstryaccy zrzekają Bię w razie potrzeby swej 
ojczyzny. Porównanie z przeszłością musi wy­
paść na korzyść teraźniejszości, gdyż wszystkie 
ludy monarchii mają obecnie reprezentantów w 
Radzie państwa. M inister zbija także wywody 
tych, którzy g a ń  p rug ram, zmierzający do po
godzenia ludów. System dziaiciszy trwa dopiero 
od lat sześciu. Zasada, że w Austryi jedna na­
rodowość lub jedno stronnictwo musi nad inne- 
mi panować, jest błędną i nie da się pogodzić c 
podstawami, ua których się państwo opiera.

Dowodzi tego rzut oka ua pełuą Izbę. Jeżeli je ­
den z mówców opozycyjnych zarzuca gabineto­
wi, że uie zaniechał rządów, to rząd musi się 
po..ołać ua racyę swego bytu. W  każdym razie 
nie jest rzeczą mniejszości o tem rozstrsygać. 
(Huczne oklaski po prawicy.) Po mowie dep. Ż a ­
c z k a  za budżetem, zamknięto ogólną rozprawę 
i wybrano generalnym i mówcami pp. H e rb a ta  
i h r. Ryszarda C l a m - M a  r t i u i c a .

Praga, 23 m rca. Lody na W ełtaw ie ruezjły . 
Skutkiem tego powstało niebezpieczeństwo pow o­
dzi w miejscach położonych nad W ełtawą i jej 
dopływami. Niektóre przedmieścia Pragi i pola 
przyległe zalane. Z niektórych domów trzeba by­
ło przesiedlić mieszkańców. — Rakowice są w 
niektórych częściach zalane. I  tu trzeba było z 
wielu domów przenieść mieszkańców.

Praga 23 marca. Niebezpieczeństwo powodzi 
wzrasta. Nam iestnik dogląda osobiście robót, pod­
jętych w celu zabezpieczenia ludności, Mieszkań­
cy dolnych mieszkań musieli się z wielu domów 
wyprowadzić. Miejscowość Libień pod Pragą w 
części zalana. Inźynierya wojskowa przewozi m ie­
szkańców.

Berlin, 23 marca Cesarz obchodził rocznicę 
swoich urod~in w zupełnie czerstwem zdrowiu, 
pokazał się kilkakrotnie w oknie pałacu tłumom 
ludności, która go z zapałem w iu ła . Od wszyst- 
k ic lr  — taldc i od papieża — nade­
szły powinszowania. —

Paryż, 23 marca Depesza gderała--3Eąri^et 
oznajmia, że cholera w Tonkinie już zupełnie 
gasła.

Londyn, 23 marca. Daifg News dowiaduje się, 
że dotychczas nie ndało się nsunąć nieporozu­
mień ońędzy Gladstonem i Chamberlainem, wy­
nikłych z powodu spraw irlandzkich. Cham ber­
lain i Travelyan trw ają w zamiarze podania aię 
do dymisyi. Zamiar ten chcą oni uskutecznić do­
piero wówczas, gdy Gladstone przedłoży Izbie 
gmin projekt reform w Irlandyi.

Londyn 23 marca. Odrzucono w Izbie gmin 
187 głosami przeciw 166 wniosek, który żądał 
podwyższenia dodatków ze skarbu publicznego na 
rzecz korpusów ochotniczych. G ladstone nazwa) 
ten wniosek niezgodnym z konstytucją.

Natomiast uchwalono wydatki na armię, której 
siłę w czasie pokojowym podniesiono o blisko 
lCilUO.

Londyn, 83 marca. Budowlo, mające na eelu
ufortyfikowanie angielskich portów wojennych i 
handlowych, odbywają się bez przerwy. Anglia 
jest w stanie odeprzeć atak najpotężniejszego mo­
carstwa morskiego, a nawet dwu ze sobą połą­
czonych. Z końcem b. r. finansowego nawet por­
ty handlowe b ę lą  w stanie opierać aię Jukom  
eskadry nieprzyjacielskiej

Londyn, 23 marca. W edług Biura Reutera 
Rosy a nie usunęła aię od wspólnej dem onstracji 
okrętowej; przeciwnie zgoda mocarstw co do zro 
bienia przedstawień rządowi greckiemu jes t nie 
zachwianą.

Londyn, 23 marca. Książę bułgarski dotąd uie 
ustąpił wcale w kwestyi mianowania go guber 
uatorem  generalnym  i ł  lat pięć.

Londyn, 23 m irca. W Izoie gm in oświadczył 
reprezentan t rządu, iż uie zawarto żadnej umowy 
z W łochami co do zajęcia Massowy. W łochy o 
debrały od Granville’a wskazówkę, aby w tej

eprawie porozumiały aię z w. Portą.
Londyn. (Liege) 23 m arci. Przybył tu m in i­

ster wojny i uduje się do Seraing. Strzelcy kon­
ni udali się do A ns, gdzie w ybachła nowa zmo­
wa między robotnikami w kopalniach węgla.

M tilry t, 23 marca Globo, organ Castelara, o- 
św iadcza, że Caetelar odmówił; przystąpienia do 
związku g rap  repuniikańskieb, be uie życzy so­
bie republiki z radykałam i, lecz raczęj republi­
ki przeciw radykałom. Bez tego dokładnego 
scharakteryzowania uważa za niem ożliwe, by re­
publika stała się panującą; jeszcze mniej możliwein 
jest bez tego określenia wzmocnienie rządów de­
mokratycznych w Hiszpanii.

Lisbona, 23 marca. Krąży tu pogłoska, że mał­
żeństwo następcy tronu odroczone do 24 maja, 
a to z powodu restauracji pałacu.

B&lgrad, 23 marca. Król powrócił wez raj z 
Niszu ua trwały pobyt.

Rzym. 23 marca. Papież przyjmował arcybi­
skupa z Pragi i biskupa z Bern*.

Kair, 28 marca. N ubar-pasza, który udał się 
był z inżynierami do Gebelzeydu dla zbadania 
n o w o  o d k r j - t y c h  ź r ó d e ł  n a f t o w y c h ,  
powrócił już do Suezu. F o rm acja  geologiczna 
wskazuje, iż w tamtej okolicy znajdują się p o- 
k ł a d y  n a f t y  z n a c z n y c h  r o z m i a r ó w ,  
postanowiono przyspieszyć roboty górnicze i za­
rządzić wiercenia w wielu miejscach.

Nowy-York 23 marca. Cztery tysiące górn i­
ków w Zachodniej Pensylwanii urządziło zmowę. 
Na kolei żelaznej w Stanie Kauzas wybuchła 
zmowa między dozorcami zwrotnic; wskutek tego 
zastanowiono wszystkie pociągi towarowe.

Washington, 23 marca. W ybrana przez Izbę 
reprezentantów  kom isja  dla żeglugi morskiej — 
przyjęła 7 głosam i prseciw sześciu sprawozdanie, 
w którem  poleca Izbie netawę, dozwalającą oby- 
waielom Stanów Zjednoczonych nabywać okręty, 
budowane za granicą.

K u r s a  t o l e g r a f i e n e .

W ie d e ń  d. 28 marca 1886.

Beata papierowa anifayaeka . . 
• 5 % papierowa nieopodal .
( ■ " O L .............................
,  z ł o t a ....................................

4 % ł  i  iłou węgierek* . . . 
A l ye Banka Anstro-węgienaieg 
Akeje kredytowe anetryaokie .

.  „ węgienkiB . .
Londy* .........................................
Napole-indor . . . . . . .
Lombardy....................................
AKoyr Karola Lndwika . . . .  
Akoye La > ko-Czerniowłedde
Anglo-bank .....................
Dni. l
Bari e r e m ...............................
S taaU b ah n ....................................
Blbethalb...........................................
Tramway.........................................
LSnderbank....................................
A lp ine..............................................
M arka..............................................
B u b e l ..............................................
D u k a t..............................................

B e r l i n  d. 23 marca 1886
BarKnctf austryaekie.....................
Wiedeń................................
W art'*ua.........................................
R n b e l..............................................
5 W L isty zaitawne Kroi. Folek. .

Listy likwidacyjna . . 
Aftom Karola Ludwika . .
Akoyc .kredytowa ~ r~ . "

«  I • ł  a a
pohidłlowa t

85 30

103-65 103 42

300 — 29930
305-25 305-50

15850 123/50
206 75 208-75

— •— 2 3 3 -
117 — l l t  25
76 20 76 25

11125 111-90
256-70 256 75
1 6 8 - lPfi 60
20° 50 203 25
115 — 114-—
23 60 ‘24 25

125 60 125 50

85-20

O dpow iedziało? Eed&kb ■ : 
l a d e w s z  M o m a j i o t & i c z .

W y d » w c » : D r ,  L e s ł a w  B o r o ń b k i

Ru‘i. yka „ flad ssłu t"  nic pochodzi od Rsdak 
•y i,  która toż ia i i t j  odpowiedzialności za clą 
aio przyjmują.

K a i e s l a a e .

Do zawnękrziiogo użytku. Łamanie w kośoiach, 
cierpienia gośćcowe i reumatyczne i zapalenia wszel­
kie nstąpnją z pewnością po użyciu Molka wódki 
fraaeu tk io j. Cena flaszki 80 ct.

Rozsyła się codziennie za przekazem poczto­
wym i< składa aptekarza A. Mo l i c ,  c. k. nadwor­
nego dostawcy. Wiedeń, Tuchlauben 9. S.łady ilt  
Galieyi na cztntniej stronie nnmera. Należy żądać 
preparatu Mol l * ,  z jego marką ochronną i pod­
pisem.

N A U G f l Ł A J T K

Przew odnik po K ra k o w ie
Porębski i Zimler

(dawniej J ó z e f  Riedel) Rynek.
m a g a z y n  t o w a r ó w  d a u s k i c h .  

Ap&rata kościelne i t. J.
Śpi* towarów aa żądccie roesyłają opłacouy.

66 i 258 —

K r a k u * , d n iu  2 3 /3 .
bez bieżącego kuponu.

Jń>le papierowe rosiyjekie .
j>rki niemieckie....................

®PJny srebrne .....................
* “°wy ważny . . . .  
fratikówua złota 

yff •'ożyozki kraj. galio. . .
a Poiy°*ka ki aj. gahu . . „ „ -w 

p* ObligauyL indemn. gal. za dr. 100 k. m. 
lusty z«8taw. Banku krai. za dr. 100

i *  Obligi komunalne.....................I Emu.
i * Listy zait. Tow. kred. ziem. . . . 

..................................................... H- Ser.

za 100 rubli 
100 mar.

za złr. 100 
100

5%\x*
X

Banku hip.

f,aet. Król. P o l  
Ukwid. .

z prem. 10 % 
zw i.ia  40 lat 
za rubli 100 
. , 100

L w 6 * ,  d n i a  3 8 ,3 .
bez bieżącego kuponu, 

e banku hipot. gal (dywid.) na zł. 200 
i * Listy zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100

  100
« Liaty zait. Bonc krajów. „ „ 10 
j f  Liziy zaet. Banku bipoi. gol. „ ,  100 

Obligacje indemn. galio. za l  100 w, k. 
* Obllfpicye pożyczki krajowej za z. 100 

ę>llg koąji» Baeku Sraj, M zŁj IW

płacą łądają

125 —;
61 25

5 90 
9 95 

lOd —

94 -
104 25 
»5 -  
99 25
95 -  
9® -

101 60
105 V0 
101 e
9» 60 
99 50 
90 25

27* -
101 70 
bo 50 
95 50 
W ”5 

104 50 
94 25 
W fC

126
61

6
10

104
95

lOb
90

100
90 
94

102
104
U2
100

00
91

277
10 2
96
96

100
105
95

100

76 5 *
♦ % 
5% 
5 % 
5*  
5*

fi*
6 *
4%
5 %
4*
c>%

Vws r s z a a a , d n i a  x 2  3 .
bez bieżąuug» kuponu.

Lasty zastawne z r. 1869 za rubli 100
Listy likwidacyjne. . . „ „ 100
Listy zast. Warszawy 1. Em. „ „ 1 0 0

.  n . ,  , „ 1 0 0
a • > Dl- a a  a 100
a „ a W.  „ „ „ 1 0 0

W ie d e ń ,  d n i a  2 2 j3 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Kenta austr. papierowa ab 161/0 za złr. iO0 

> a srebrna „ a a  ,|A
,  .  złota . . .  ,  ,  100
,  ,  pap. mów, . ,  „ 100

Losy z r. 1854 ua 250 złr. ab 20°/. za 100 
500 .  ,  ,  1001860 

1860 ,  ioo ;
1864 bez % całe 
1864 bez % pół

100
100
100

OBLIGACJE KOBONT WĘGIERSKIEJ.
4 % Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100108 55 
5 % ,  papierowa. . . .  ,  „ IGO 95 20
5 % Obi. w. Oetb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100115
Potyczka prem. węg. po lot, złr. ,  „ 100121 25

,  .  a a 60 ,  ,  ,  100 121
X* l^ey OisańzkU fTKrns-Rag.) ,  g 100*124 80

plac* iąd»ją

100 -  

91 -
97 26 
9b 75 
95 20 
95

86
S5

114
101
129
139
140 
170 
169

OBLJGACYE INDEMNIZACYJ^E.
5 % Obi. ind. ab 10 % esc. Ualńyi i »160 m. k. 
B * „ „ ,  10% ,  Bnkow. ,  100 ,< ,
fiV a .  .  7 *  „ Siedm. f *100 .  ,
5 % , .  .  7 *  .  Węgier. ,  100 „ ,

85
85

114
102
180
189
140
17.
170

103
95

116
121
121
124

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Regnlir. s 1870 za sztnkę 1
5 % Pożyczka ,  z 1878 ( a 1
3 % Serbska poż. pr. po 100 fran., > 1
0 > Losy Tureckie pr., 400 ,  .  a 1

104 75
105 25 
104 75 
104 80

116 75 
105 - - 
81 50 
19

LISTY ZASTAWNE.
41/, %' Bank krajowy galicyjski zs 
6 % BanLm hipotecznego galio. ,  
5 % ,  hip. gal. z 10% pr. ,
■ % a a a  40-let. a
6 A Zahł. kred. z. w Krak. 18-1 „
7 %  a a a a a 30-1 a
6 *  86-1 ,
41/t % Boden-Credit allgem. dst. „ 
3 % Bo Br t i-eo. allg. ost. z pr. >

70 4 % Galio. Tow. kredyt. ziemsU. ,  
36 5 £  Lal. Tow. kred. ziem. stare „ 
60 5 % Banku austro-węgienkiego ,  
fiO 4ł /i% a a  a a
50 4 % „ ,  ,
7 0 1 1  Banka kin. węg. z premią „

106
105
106 
105

117
105

19 30

100 96 50 96 50
100 103 40 104 —
100 101 50 102 20
100 100 _ 100 50
100 99 — 100 —

100 101 — 101 50
100 lOo _ 100 26
100 126 25 127 —

100 100 — 100 60
100 101 90 102 —

100 95 60 —

100 101 40 101 80
100 102 80 102 10
100 99 80 99 25
100 104 — 104 50

OBLIGACYE PIERWSZFŃSTWA KOLEI.
5 % Albrechta . . .  na 800 złr. za 100
5 % Ferdynanda połnoon. na 800 ,  ,  00
l l!t %K»x. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  100
0% Joszyoko-Bogum. ,  200 ,  ,  100
, % Lw.-Ozer. z 18L- 300 z. ab 10*  za lOu 
i%  Lw.-Czem. z 1884 na 300 złr. „ 100 
4 % Rudolfa w złooie. ,  200 „ „ 100
5 £  Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
3 *  Lomb. (Stidb.) ,  500 fr. za eztuke
6 % Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
5 % Nordusfy . . na 390 „ ,  „ 100
0 % Mor ws.-Szl. C.-B. 800 ,  ,  ,  100

102 —  
107 60 
101 — 
103 30 
83 75 
92 50 
22 75 

100 80 
158 -  
101 -  
100 75 

76 20

L O S Y .
50 Kred. dla handlu i praem. na 100 złr. *

l£ l * r y ..................................   40 ,  m.k.
i%  Tow.łegl.Dun. ale 10% ,  100 ,  w.
Krakowskie........................   20 ,  w. a.
Ofner (miasta Buły) . . „ 40 ,  w. a.
Czerwonego Krzyża eaatr. „ 10 „ w. a.

•  n ® » w. a.
R u d o lfa .............................   10 „ w. a.
Btanisławowslde. . . . ,  20 „ w. a.
41/, % Tryestyńskie . . ,  100 „ m. k.

.  • • • 50 .  w. a.

108 80 
101 7ó 
103 60 
84 — 
92 75 

128 50 
1 0 1  20  
158 50 
101 50 
101 25 
76 80

J79 50 
45 -  

119 -  
.7  75 
48 50 
14 20 
9 -  

20 25 
26 -  

185 75

M»is OftłL
dywid. AKCYE BANKOWE.

6-— Anglobanu............................na 200/ ał.
7-— Bamkverein Wiener . . . ,  100 „

15*— Kredyt dk jandlu i pnem. ,  160 „
21'— KreditbanL węg. allgem . ,  )0 „
14 50 L-« naerb*nk (oO % wpł.) . ,  200 „
42.80 Anstro-węgiersku . . . ,  60C „

Unioubani . . . . . .  100 „
82-— Galio. B i ik hiputeezny . ,  2i ) „ 
10-—[Bana kredy to n  krakowski ,  200 ,

AKCYE KOLEJOWE.

180 -  
45 25 

119 76 
18 25

14 40 
9

20 7*
40 8

1SC -  
70

116 60 
111 50 
5u6 dO 
805 25 
1 15 f  
876 -  

ib 90

9.81 AlfSld-Finma.......................na 200 zł.
*B2a« r frdynaaóa Półnoen. . . , 1 5 0
10-60 FraneJszk: Jfcefa . . . »  200 
18-50 Karoli Lndwika . . . . ,  210
18-— Lwóweko-Cserniow.-Jaesy . ,  200
11-50 Elżbiety...............................„ J200
7-94 Koazycko-Bognmińskie . . ,  200
9-50 »a»olta...................................  dO“
9*9 4 Siedmiogrodzkie . . . . ,  SoO

80 fr. Staataeisenbahn . . . . ,  200
7 fr. LŚmbardy (Sfidbahn) . . ,  200
1 — (Żegluga na Dmaju . . . .  500

W A L U T Y .
‘nketi pełne ważne . . . .  aa sztukę

80-tc I r  dkowki...............................   ,
H 80-to Markówki..........................   ,

Pół-Imperyały roe. pełnij waane ,  „
Funty UBteriuigi........................................
Buntawty - itoek s ......................  „
Briflu puąimwws ,. , za 19Q n t^ ;

łądają

116 90 
111 75
so: _
305 75 
115 go 
878 -  

76 30

193 60 
8*7?- - 
216 25 
216 25

193 20 
2 8 7 2 -  
215 '5  
ró l 75 
233 50 2b4 — 
246 -  246 50 
154 50 15b i25 
191 60191 76 
191 75119-1; _ 
857 5(1 21,7 76
123 86, 
(62.

6 92 
9 hi 

18 i )  
10 27 
12 IE 
49 86 

125 40

123 60 
466 -

5 94 
1 0 , -  
L* 34 
10 i i  
12 60 
49 9j 

125

14616218



f t  t8 N O W A  B E F O B M A .

J&.

E S I Ę G A B N I a

G E B E T H N E R A  i S P Ó Ł K I
w  K r a k o w i e

otrzymał* na skłi. 1 główny. 
D ra JvMa.va Bukow tkiejo

Dije M orw  w Polsce
od wejścia jej do Polski ihi do jej 

upadku,
toku  d > n g i ,  zawierający: 

Polityczny wzrost i wzmaganie ..ę re­
form acji aż do sejmu 1558/9 r. 

Gana 3 ar.
Talia I, obejmujący: Początki i tery- 

tory alfie rozprzestrzenienie się reforma- 
cyi, z m apą dyecezyi krakowbkkk w XT1 
wieku wyszoJl 1881 r . — Gena 4 złr. 
50 et. 419 1 2

I V państw ie Głotwina przy Brzesku, 
poczta & otw ina, są do spizeda- 

nia jednoroczne SADZONKI SOSNOWE. 
C jna  tyaiąca sztuk wraz z opakowaniem, 
do stacyi kolei żelaznej w Słotw inie do* 
stawionycn, liczy się 60 centów. M niej­
szej ilości jak  5000 sztuk sadzonek nie
wysyła się, 41C 1 6

Upraanm ażeby po wszelkie należytości 
za dostawy lab roboty, dokonane wsku­
tek nojejo polecenia w realn. L 86

Dz. VI przy ulicy Wielopole, W go Ju­
liusza Epsteina anLera w Warszawie (dawniej 
p. Aleksandra Barskiego!, dotychczas uożl wie 
niewypłacone, najpóźniej do dnia 6 kwietnia 
1886 r. u mnie się zgłoszono (codziennie od 
godziny 12 do 3 popołudniu).

Kraków dnia 22 marca 1886 r.
W ło d z im ie r*  W iio w .k i ,  

418 1 Wielopole 16.

T R A W A  MIODOWA
1Holem lanałus) 

naaieaie świeże i pewne na grunta suohe lub 
mokre zupełnie licne, na pastwiska wyborna ro­
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. J c d e u  h  - -  
rm ec wraz z workiem kosztuje 4  * ł r .  5 0  e t . ,  
p zy iakupnie naraz 1 0  k o i  Cf  dedaje si; 
Korzee bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J.  
B a l l t e w i o z ,  w B o c h n i .  241 13 26

Proux i G. Kondratowicz
(Dawniej M aison C ourrióre et Comp., założony w r. 1850).
Każdy Cognac w Niemczech nabywany jest surogatem wyrobu francuskiego. 

Wobec tej niesumienne) konkurencji niemieckiej polecamy ńaS

C O G N A C
jedynie prawaziwy w wyborowych gatunkach utnuny przez najznakomitszych 

lekarzy polskich i francuskich za

Cognac kuracyjny.
Główną Agencyę na Galicję objął Dom bankowobomisyjny i Biuro spedycyjne

I .  N a w r o c k i  w Krakowie.
Obecnie dostaó go można w Krakowie: n apt. Konet. Wiszniewskiego, a Sie­

dleckiego. Gralewakiego; w onkierniach: Rehmana & Hendricha i A. R„ akowskiego; w Pi­
wnicy węgierskiej, w składzie Ludwika Marynowskiego „pod Gambrynusem”.

Dla wiadomości P- T. kupujących wyłączne składy tego Cognacu 
co miesiąc ogłaszać się będzie. 421 i 10

Fa b ry k a  ubiorów męskich i dziecinnych

H E ILM A N N A  KOHNA i Synów
z Wiednia

ma zaszczyt donieść Szanownej ? .  T. Publiczności, iż z dniem 18.
Siem nia otworzy

W  k A a j a O  . f  i £
p r z y  ulicy Grodzkiej w  domu p. S Ussera N r . 9 I. piętro

F I L I Ę
swej fa b ryk i

u b i o r ó w  m ę s k i c h  i  d z i e c i n n y c h
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan­

cki wyrób i jak  najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
p r z e t r w a  k a ż d ą  I n n ą  k o n k i i r e n c y ę .

O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem
F a b r y k a  ubiorów  m ęzkich i dziecinnych.

47 21 43 H d l m a n n s  K j h n a  i  S y n ó w .

Masło niesolone, deserowe, 
w paczkach po 5 kl. 

z opakowaniem i franco po 5 złr. roz­
syła za pobraniem: Zarząd dobr Nowe 
Sioło, koło Stryja. 259 6 6

Wprost 9
z  południowej Am eryki 0

od producentów sprowadzoną

wyborną kawę
poleea pod godłem

. Syriusz •
Skład Kawy ku jowio,

Artura scickiego
na. <icU.

incsem
L O S Y 1 4 1 1 * 1 0 )

Pierw szy i najtańszy krakowski 
 n k l a d  p o g r z e b o w y
Concordia
r iu d a  wybór trumien metalów r eh, dą nowych 

■ iskklo . w ..« b igo  gstonkn 
Sunie, aaturai4 poauuki dla imany on, 

wisńee, łaarfjr, krzyż,, orat wiielk.0 przybory 
rOgnnuwi p< przystępnych eou- ih.

N ^ m p u  ź  karawany o kione, pswosy 
i karoty.

Pognany podzielone i tełwierdzone ueb ■ iłą 
Ówijtnag. Magistratu na 4 klasy.

Netrątn.kew po dosoaeh do -„gody rU po.yłam. 
InSMoriauią przyjmoję pro własnym dom. przy 

oL Zwi.nyniooJij Nr. 32.
296 9 J, K. Pękalski.

F abryka nawozów sztucznych Arcy- 
kuięcia A 1 b r  e c Ł t a w Zy wen, 

s tac ja  kolei, telegrafu i poczta Żywiec, 
poleea P. T. panom właścicielom i dzier­
żawcom dóbr pod uprawę wiosenną

mąkę kościaną
parowaną

i wszelkie wyroby nawozów sztucznych, 
z poręczeniem  zawartej ilości żywiołów 
roślinnych, po .'.enach umiarkowanych. 

3U i 8 16

Zarządzoną zostaje

Wysprzedaż
w drodze Jicytacyi zapomocą ofert 
pisemnych reszty towarów i urzą­
dzenia sklepowego p. Zofii Iwa­
nickiej.

Bliższe szczegóły podają afisze. 
Wszelkie wyjaśnienia w biurze 

Z a r z ą d c y  m a s s y  (Mały Rynek 
Nr. 1, piętro I). 417 2 3
Adw. Dr. S t a n .  A b ł a m o w i c z

W a żn a  d a  p p . w łaścicie li m a szyn  
i e k o n o m ó w !

jamy irwk > do każdej staoy. ko.ejowoj 
poowójwl* odkwaszany a l e j  w i i l -  
*• j  , jako sąjtailsM smarowidło do 

h Bwuyn i w ogóle do cudogo p-zt 
mysłu aa 16C Idg. słr. 18 z booską.

H u b n e r  i  H a n k e  
376 4 0 we Lwowie.

lO Tił-ai

0.000
liłr.5000 *• 1° rttr unii201* (4,788

K i  a o n e m - L i o a p  l i l i i  t u  U f :  0
Ie*ery|new «f|isrekis|e Jeekey-kkAn, Baśnpeet, WtftzMTfłUM I .

869 12 0

^ o ila  Proszki Soidlickie.
Tylko praw dziw e,

Fvazvwe WyroBj będą sąoownlo śolgane.
Cena Mpi f HjtowsaeM wrj gin u a «ś«  pudełka l  złr. w.

' ’ iii n  otytdeoie fcażdtego pn- 
aełka v ydruko,, .ny jes* orzeł 

i frm A. Molla.
Trwały i pewn/ skutek t/oh 
proizków w tjjporczywuyob 
Ólorplonlaoh i v  ka 1 trznwlów, 
bunsznyi' kttrozaon żoł 

. lagi iem u, zgadze, cfi.onla 
Ozdob znpere.i colon, w oier- 
pi jjLoh wątroby zastojnoh. rwl- 
l hemoroidach w najr.zn.jt- 
ssyoh ohorobaoh kobleoyoh, t- 
pewnił od wielu lat "ym pro­

szkom obszerna wzięcie.

w c i e r a n i e  do skutecznego opatryw in;a gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju 
złonkow i sj n jizowań. bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e a y  we wszelkich bI lIżoi 
ranach, zapaleniach i wi : o h .  W e w n ę t r z n ie  z wodą zmieszana w nagłej słaboi 

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Fiaszka z dokładnym opisem 80 centów. 
T y l l t o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka aopatrzona jest w p o d p is  

  _  i  z n a k  e h r o n n y  M o l la .

bołów 
BkalęowniMh 

słabości.

A L E J  T R A N O W Y  M. K R 0 H N  &  C „
W B e r g e n  (w Norwegii)

" v  cuteozniejszy najodpowiedniejszy środek w olerpleniaoh plorsl owyoh i płuo, przeciw skro- 
fnłnn, wysypkom akórnyn, w ohoroBaoD gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci.
Ze wszystkich w 1 mdlą znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

I  l a z z k a  z  o p lz e m  n ź y e i a  k o s z t ą j e  1  z ł r

J. Mawrockl w Krakowie
załatwia d eklaracye i form alności cłow e, wszelkie wysyłki i dostawy, 
zajmuje się opakowaniom mebli, przeprowadzką w w o zach  k ry ty c h  
wyścielanych bez opakowania. 4is 3 o

Przy nadchodzącym kwartale uprasza się o wczesne zgłosze­
nia przepiowadzek, gdyż wpierw zamawiający mają pierwszeństwo.

do L. 3199/886.
Dyrek.

Ogłoszenie licytacyi!
Dnia 8  Kw ietn ia r . 1886, o godzinie 12 w  południe odbędzie 

się w biurze c. k. gal. Dyrekcyi dóbr państwowych we Lwowie, ul. 
Kopernika Nr. 20, publiczna licytacya w celu zabezpieczenia wyko­
nania robót murarskich i pomocniczych przy budowie domu zdrojo­
wego w c. k. Zakładzie w Krynicy, wraz z dostarczeniem potrzebnych 
do tego materyałów. — W a r u n k i  budowy, spis cen jednostkowych, 
tudzież sumaryczny kosztorys, można otrzymać za poprzedniem zgło­
szeniem się w c. k. galic. Dyrekcyi dóbr państwowych we Lwowie, 
u teohn. artyst, kierowników budowy pp. J. Niedzielskiego i J. Za- 
wiejskiego we Lwowie, plac Akademicki Nr. f , I piętro. — P ) a l /  
zaś przejrzane być mogą w c. k. galic. Dyrekcyi dóbr państwowych, 
a względnie u wyż wymienionych kierowników budowy.— O f e r t y  
na pomienione roboty sporządzone być mają według wzoru podanego 
w warunkach szczegółowych administracyjnych lit. 0 , i wniesione 
być winny pod adresem galic. c. k. Dyrekcyi dóbr państwowych 
we Lwowie, należycie opieczętowane i napisem: „Oferta na roboty 
murarskie i pomocnicze dla budowy domu zdrojowego w Krynicy “ 
opatrzone, w terminie powyżej oznaczonym, przy załączeniu odpo­
wiedniego wadyum.

Lwów, dnia 17 marca 1886. -,„4 3 3

Wapno skaliste Szczakowieckie
znane ze swej doskonałości, sprzedaje po b a r d z o  n i s k i e )  c e ­
n i e  w Krakowie z odstawą na plac budowy, a nr, prowinoyi loco 
stacya kolei

A d o l f  S c h e r e r  
w Krakowie, ul. Szpitalna 6. 

Reprezentant lej galicyjskiej Fabryki 
409 i 3 Portland Cementu w Szczakowej.

Marka ochronna R . Strassnicky’ego

■ n« i .  jo e  przez p. docenta dra Kratschm era. 
v .j^r.?komitase rtowagi _gwia., t irkaniiHfego. w roJzaju radcy

1 -■ f. S & S o tm e r r  'V uśóra prof. Brauna v. Fernwald, rad, y dworu prof.
i ii. bifirotfia, prof. Alberta radcy r*Tduw?go prof. Schnitzien, p;of. Kofookla, jeduo 

: '-id -jiSwiadozuj.j w unoich na piśmie złożouyoh aprawozdanisoh, iż dyetetyozne piwo
ludowe zdakoiiiityiu jest środkieu iułśyarozyB i leoznlozym w zupełnej uporczywej aie- 
dekrewnośoi, powstałej wskutek długot,wał; eh spiaw chorobowych u oso>> osłabiooyoh 
i rSFohndłyoh, w chorobach piersiowych i t. d. W nadspodziewany sposób działa sku­
tecznie „D ietetyczne piwo słodowe" w chorobach kobiecych i w zołzach u dzieci, » 
w ogóle nadaje się uo szybkiego „restaurowania rekonwalescentów po każdej ciężkiej ohorobie.

Listy izn ila  są . ’ moim kantorze do przejrzenia.
Cena flasJd w Wiedniu, wraz z sposobem użycia, z zapakowaniem i dostawą franco 

Da kolej lub statek 50 ot. Skrzynki próbne po 5 flaszek 2 itr. 80 ct.
Główny skład i piwnice:

Wiedeń, Ober-Dóbling, Nussdorferstr. Nr. 29, w własnym domu.
Składy w K r a k o w i e  n p. apt. Konst. Wiszniewskiego, Edwarda Radlera apt., 

Józefa Trauozyń.ikiego apt., Wiktora. Redyka apt. i w O ś w i ę c i m i a  up.  aptekarza 
Antoniego Polaczka. 412 1 9

C e n y  i n i i o

N

>*1
C

O

R eprezentacja
M s t i e a o  Browaru Mieszczańskiego

(Bńrgerliohes Brauhaus)
Jozef Rapoport

w M m k o ir ie .  R y n e k  1 8 ,
zawiadamia P T. Publioanośó, że sprzedaj*

Piwo Pilmeńskie z Browaru Mieszczańskiego w b u t e lk a c h
V* litra po 8 centów
7 .  .  .  i «  .
7 l  „  „  32 „  639 62

Knpąjąoym 100 butelek naraz odstępuj", „ię rabat.
Zamówienia z prowiuoyi wykonywają się najstaranniej za pobraniem należytnśoi.
Kanoya za flaszki po s, 5 i 8 centów, która w powyŻLze., cenie nie jest wliczona, 

zwraca się bezzwłocznie po odebrania fl- zek.

C e n y  z n i ż o n e .

Słówny skład wyeyłek u Ą MOLL, c. k dostawcy nadworti., Wiedeń, Tuchlaubon
U p ra n a  śię  P. T. Publiczność w yraźn ie zą d o t prepara tów  M OLLA i  li ty lko  

te przyjm ow ać, które opatrzone są m oją m ark" o jkrónn ą  t podpisem . 
8kłady * rz, uiąją: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redy. apt., F. Sobleiajski apt, M. 
Taw irnloli, Sf Feiptucb, w Biały E. Kelr> ipt. — w BRODACH M EnUk abt., — w (JU­

RA HUMOR A E. Hol s >t >p«. — w JAROSŁAWIU J. Wisłooki apt., J. Rnhmapt.. — we LWO­
WIE J. Beiier apt.̂  8 Ri oker apt., F. W. Królikur „ w NOWYM SĄÓZU S .Jakubowski
J W  Filii,, k a 't. Kasterkiawinz wdowa — w NOWVM TArłurT f! r., r  A Ó lll, -  J IR

. .̂Jlśsittg",, — w fRZEMiSLAFAUłi E. 6oTS"or ,ki apt.,—
w SOKALU E. Wytoozański apt.. — w Sl^jsISLAWÓWIE A. Amirowiez apt., — w TARNO­
POLU F. Jai urógiewioz apt., — w TAR u WIE W. T. A. Wiekg<»jk<, W. Mttldner i Spółka, 
Fr Łśszczyński, H. Wierzyoid & P on — s WADOWICACH A. Ler, firnu — w ZBntAZU 

Isidor Siissermann, — w ZŁOCZOWIE F. Pdttesbh apt. 2 12 52

MĄKI
p o d  L w e m , p r z y  p łn e u  S z c z e p a ń s k im

istniejący od łat kilkunastu, jest świeżo zaopatrzonym w naj­
lepsze gatunki mąki pszennej i p ra w d ziw e j żytn ie j z najpierw- 

szych młynów parowych.

Tylko w moim składzie dottać można: 
preparowanej mąki jęczmiennej, jako najwyborniejszy środek poży­
wienia dla cierpiących i dla dzieci, "mąki grocUuwej, mąki żytniej, 
zalecanej dla cierpiących na niestrawność, tapioki z Jarzyną i czy­
stej, prawdziwej włoskiej włoszczyzny suszonej z zapachem, mąki 

owsianej, ziemniaczanej kr; jtalizowanej, i  fasoli \ soczewicy.

W najlepszych gatunkach: 
kasza żytnia, kasza owsiana, ryż w różnych gatunkach, m aknronj ołoskie, 
krupki perłowe, grys k jęczm ienny i pszenny, różne gatunki grochu, fa­
soli i j_a«.y, mak mielony na poczekaniu, vciilki zapas grzybów suszonych,

krochmal pszenny i t. d.
Pi i'mjąo w tym zawodzie od lat kilkunastu i znając dokładnie swój fa»h, utrzy­

muj" na składzie flko wyborowy, niestęchły, zawsze świeżj to ir, tak że Szanowna 
P. f. Publiczność z. taką i ją  jak i gdzieindziej o Mię dostanie wyborowe ta+nnki 
mąki i 7  izczególiuęuych myiui w.

Poleoąjąe się łai awym s.sgięó im P. T, Pnblieznośoi, ręizę za szybką usługę i 
rzetelną miarę i wagę. Z uszanowaniem
1119 6 5 J ó z e f  s z c z n r o w & k Ą

D OM
parterow y z  ogrodem

przy ulicy Długiej, dwa fronty, N r. 2li 
jest du sprzedania. BI ższa wiadomość: 
ulica Stolarska, w piekarni K. Kapał1 

skiego Nr. 6. 366 3 *

traków  21 Marca 1886.

25 P H I 1
w znacznej ilości sprowadzaną wodę soi' 

zascępnje w edług orzeczeń Sv.- 
Towarzystwa lekarskiego i P . T. EekarzJ 
w zupełności, znana od lat sześciu prze* 
na j wyrabiana i przez P . T. LeU rzJ 

zalecana sztuczna

W oda Selterska,
którą najgoręcej P . T. Publiczności po­

lecamy.
K .  R ż ą c a ,  i  C h m u r s M ,
fabrykanci wód mineralnych w Krakowie.

Dostać można w aptekach WW. Wisznie*' 
skiego, Kedyha Sobicrajskiego, Krokiewiezn 
Radlera, 'I ranczy ńskiego, Wilczyńskiego i w han­
dlu W. Janigi, St. Feintucha, w większych il» 

ściaoh zaś w fabryce. 837 9 ^

M aierye na suknie
i y i ’ «  z  o i ln e j  w e l o y  o w c z e j ,

dla mężczyzny średniego wzrostu 
8*10 m e t r a  na J e d u o ' u b r a n ie  
za złr. 4.110 z dobrej wełny;
„ ■ 8 . — z lepszej wełny;
n * 1 0 .— i  wyborowej wełny;
n „ 1 8 .4 0  z najlepszej wełny.

Ptaidy podróioo po złr. 4, 5, 8 de 12 
za sz i„ę . — Wyborne uór<>nia, ^antalony, 
narzutki, materye na surduty i płaszcz* od 
de.zezu, materye tyflowe, ioden. oouimis, 

-mi -ri - , — iwiotj, trykoty, sukna bilar­
dowe, sukna damek,' s, peruwieny, doskinf 

poleca

Jas Stiiato&li, EaS5
Skład fabryczny w  B e r n i e

(morawskiem).
W z a r y  f r a n l t o .  Karty z wzorami dl* 

panów kfawców u i e f r a u k e w a n e .
F r s e s y ł k l  z a  z a l i c z k ą  powyżej 

10 złr. f ir a n k o .
Mam zawsze skład sekna wartośei 150.000 

złr? i roaumie się, iż przy ooim iwiato\, 
interesie pokostują zawsze resztki od 1 dô Ś 
uietrów; obecnie jestem zmuszony ukie reszt* 
ki po z n o id *  zolźoryoh osoooh prednks/1 
sp zedawaó. Wzoriw tyoh resztek nie moBl 
lvzsytaó, za to jednak resztki, które się ni* 
pod bają, będą wynleoione albo pieniądz1 
zwrócone. (Zwracam uwagę, że inna drinj 
także wymieniają resztki, może za gorssj 
towbi, a. e pieniędzy nie zwracają.)

wskntek naśloiiowrnia prze. flmy nie* 
zdolne do dobrej produkcji albo oszoł*1 
CZB, -!a>iję «ię spowodowalirm. zaniecha! ’ 
serowaiua i pi . i. . , iuii‘

nowalią -tiffce /«H»o*.jl,. 
filię' w razie ; - . _razrt\-:

euaemi swt;..: , .iinc wî pja; . *
zav/szo najstarannie; wykonam.

Korespondujemy w języku aieotieekim, v*S* } 
-Kim, wigierskim, polaknn, włoskim : *
onskim. 29'

im, ® j  
i frań1' | 

592 8 2*1

Tutki do papierosów
z bandiu

E i e f i t t o i  Tarnowie,■o lin nahfoia- jf "są do dabycia: 36( 3 .
Bieczu N. Domaga! iki, n lJ^bro„ ” J. 

cbowaki. w Dębicy S. Sc idnicki, w Dobromil* 5' 
Grotowski, w Gor.icacb S. Muszydaki, w Jaśl*
T. Brąglcwioz, w Jarosławiu J. Kreuipu, w Njył, 
Sączu Garan, w Pilznie M CzerwiAskt i A. Mi®1̂  
w Przewo. ka S. Rejmaóski, w H. -s - wie B- j 
Arvay, w it i l  nyślu Bartoszy iaki, w Ko;
W. Kwiatkowski, w Sokala A. W. Grot, w U 
kacb U. RutkowjLa, w Zakliczynie 8»ymann1 

Zywon Pawi sil jrics.

% i m to rii Z w iąik tw i w Krnk»wrti>,

J e - t  do umiuzczenia do k s i ę g i i r ń 1 
•  u c z e ń  z drugiej klasy jimnaiyu®11,1
katolik, lat 15, miłej powierzchowność^
ząraz. Wiadomość -przy nlicy św. A  UW
N r. 4, drugie piętro. 390 3

o ś c 2 u i z k o ( (
M azury i  Gadomskiego. Gena 64 

Już wyszły w drugim nakładzie.
Kraków. Księgarnia D. E. Friedlein*

385 2 3
— ■ _  ,_

F. W. Bowen A  G.
I. Basinghal! Street 
L o n d o n  E .  C .

Upraszamy o nadsyłanie próbek wsż*1' 
kiego gatunku p i e r za  z podopiem 

336 7 20

fiU ER IS O N  D A D IC A L E
u  ET 11 R A P I D E

de toutes les

IALADIES N em nses. Epiicpńpes
ET 3ECRETES 

par ma senle methode 
Les Honoraires ns sont d’ i qu aprt rś* 

tablissement ecmp..t.
Dr. Prof. A. M A L A S P I N A

Membre de plusieurs Soeiśtóa *oientiflq"e'> 
106, Faubourg Saini- iu to in e

P A  B I S .  118 18 ?

T rn lto B e n t p a r Cerrespondanee.

Koncesyontti any Z alła i pojrzebowy 

A. Szafrański
r. 18,
iejszyob 
pesiada

(raków, f

ul. Kopjrnt
urządza pogrzi 
do najwspauial 
największy afc 
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